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Wydanie poranne

Przedpłata
na „Głos Naredn“ wynosi 
■a prewlacjl: miesięcznie
kor. 2-70. W  państwie n it- 
mieckiem kw artalnie: 10 
koron. W  innych państwach 

kwartalnie koron 12-—.

Numer pojedynczy zwykły
12 hal

Nnmer niedzielny ilustro­
wany 16 h.

Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje upoważniony przedsiębiorca tego działu p. Władzlmlerz Strycharskl w biurze inseratowym „Głosu Narodu" róg ul. £w. K rsyia i Mikołajskiej 1. 7 
Od miejsca wierssa drobnem pismem (petit) za pierwszy ra i 16 halerzy, — za ktńdy następny raz 19 halerzy. — Nadesłane po 60 halerzy, od wiersza za każdy raz. — Śluby 
nekrologi Ste. wiersz 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S Sokołowski, pasaż Hausmanna, w Wiedniu Haasenstein A Vogier (także w Hamburgu, Frankfurcie 

nsd Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu). — M. Opelik, R. Mosse, M. Dukes H. Schalek, w Paryżu C. Adam rue de Yarenne 88.
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Szacherki poselskie.
Dziennik najmniej podejrzany o niechęć do 

Koła, bo „Czas", podał 'wiadomość o połityeeno- 
kolejowych spekulacjach niektórych członków 
Koła, przypominających najgorsze czasy francu­
skie; panamy. Dwaj posłowie, nazwisk ich „Czas* 
nie wymienia, łatwo jednak domyśleć się, że 
chodzi o panów N. i W., przeforsowali w Kole 
swój wybór do komisji kolejowej, jedynie w tym 
Celu, by przez swoje wpływy uzyskać budowę 
kolei Lwów-Podhajce i Tarnopol-Zbaraż. Obie 
te linje mają bardzo podrzędną wartość ekono­
miczną, ale przecinają posiadłości obu posłów i 
wogóle przynoszą im znaczne korzyści. W  dodat­
ku budowę jednej kolei oddano w ręce pruskie­
go przedsiębiorstwa!! Tak więc ci dwaj posło­
wie nietylko nadużyli mandatu poselskiego, aby 
przeprowadzić sprawę prywatną, z której ciągną 
mateijalne zyski, ale w dodatku skrzywdzili nie­
godnie społeczeństwo, wyrywając zarobek miej­
scowej ludności, a oddając go w ręce najgor­
szych wrogów naszego narodn!

Jest to postępowanie wprost bezprzykładne, 
które zasługuje na najsurowsze napiętnowanie, 
które powinno przyprawić obu tych panów o u- 
Iratę mandatów.

Dlatego właśnie ciekawi jesteśmy, jak się 
zachowa w tym wypadkn prezydjnm Koła, któ­
re  przecież powołane jest w pierwszym rzędzie 
do czuwania nad zachowaniem się członków pol­
skiej reprezentacji w Wiedniu.

Najlżejszy nawet cień, któryby padł na je ­
dnego z posłów, kompromituje wszystkich jego 
kolegów, przynosi nieobliczalne szkody krajowi 
i społeczeństwu. Cóż dopiero gdy chodzi o cię­

żkie oskarżenie korupcji i frym arki! Zarzuty zo­
stały podniesione publicznie i jasno; rzeczą jest 
zatem nietylko posłów bezpośrednio dotkniętych 
ale także kierownictwa Koła, aby sprawę wyja­
śnić, ewentualnie odpowiednio załatwić. Kiedy 
przed laty okazało się, że wielce zasłużony po­
seł Kamiński przyjął jakieś wynagrodzenie od 

przedsiębiorstwa kolejowego, w 24. godzin usu­
nięto go z Koła, zmuszając do złożenia mandatu. 
Obecnie chodzi o rzeczy ważniejsze, bo o po­
święcenie ogólnego interesu dla prywaty, o fry- 
marczenie zaufaniem wyborców, o kompromito­
wanie całego kraju wobec władL centralnych i 
parlamentu. Ludzie, którzy dopuścili się tak cię­
żkich przewinień, nie mogą ani chwili uchodzić 
za przedstawicieli polskiego społeczeństwa. J e ­
żeli nie mają tyle poczncia honoru, aby dobro­
wolnie wyccfać się z życia publicznego, należy 
ich do tfgo zmusić; mandat bowiem poselski 
nie może nigdy i nigdzie być środkiem do po­
pierania prywatnych speknlaeyj, tern mniej do 
rabowania publicznego grosza.

Ambasador londyfctii.
Smieić hr. Deyma. — Ambasada Austro Węgier w 
Loadjaie. — Niezbyt aknratsy ambasador. — Złota 
dola „Kawalerów" w Auatrji. — Zadania nowego 
ambatadora w Londynie. — Hr. Henryk Liitzow. — 

Niemiec i Czech — braćmi rodzonymi.
Nasz korespondent wiedeński {Mm.) pisze:
Dnia 3 b. m. zmarł Franeiszek hr. Deym.
Mało kto z poza dyplomatów zawodowych 

pamiętał, że ów hrabia Deym był od 18 paź­
dziernika 1888 ambasadorem Austro-Węgier w 
Londynie, w tej metropolji wielkich interesów 
handlowych i wielkich interesów politycznych. 
Ambasador anstro-węgierski nad Tamizą — to 
suto opłacany dygnitarz w drugiej randze, w randze 
ministra, pobierający prócz pensji ogromny do­
datek aktywalny i spory fundusz dyspozycyjny, 
rozporządzający wreszcie dużym personalem u-

zędników ^konceptowych i manipulacyjnych. 
Zdawałoby ię, że taki wysoki urzędnik, mający 
tylu pomocników, powinien gorliwie, energicznie, 
i bez zawodu spełniać część najważniejszą swe­
go zadania, to jest informować dokładnie mini 
stra  spraw zagranicznych o wszystkiem, co się 
dzieje w Anglji, a co obchodzi bezpośrednio lub 
choćby tylko pośrednio Anstro-Węgry, ich inte­
resy handlowe i ich interesy polityczne.

Hrabia Deym siedział w Anglji lat piętna­
ście, przez lat piętnaście mieszkał w pałacu 
wspaniałym na Belgraye Sąnare w bogatej dziel­
nicy Londynu między Hyde Park’iem i Green 
Park’iem, w pałacu, utrzymywanym i umeblo­
wanym za pieniądze obywateli austrjackich i wę­
gierskich, przez lat piętnaście reprezentował 
Anstro-Węgry na wszystkich bankietach i balach 
dworskich, gdy przecież rząd angielski wystąpił 
z planem zreformowania handlu cukrem — 
z planem, zresztą bardzo cennym dla spożyw­
ców austijackich i tylko niewygodnym dla fa­
brykantów-milionerów — wówczas hr. Deym był 
jednym z ostatnich, którzy się dowiedzieli o tej 
sprawie, żywo i bezpośrednio ihteresującej An­
stro-Węgry.

Ale też hr. Deym należał do rasy typowych 
„kawalerów* austrjackich, do owych czterystu 
rodzin magnackich, osiadłych w prowincjach au- 
stro-niemleckich i w Czechach, mających pre­
tensję do rządzenia Anstrją. Dawniej, jeszcze 
przed laty  piędziesięeia albo czterdziestu owym 
„kawalerom* dobrze się działo w Austrji. Zo­
stawał taki maguat podporucznikiem i szambe- 
Janem, przesłużył kilka la t w dragonach, uła­
nach albo huzarach i potem szedł do dyploma­
cji, do tej wygodnej instytucji, która dawała 
możność pracowitego próżnowania, bywania w 
świecie, bawienia się, zbierania orderów i] wy­
rastania wreszcie na dygnitarza. Taką karjerę 
zrobił Deym, taką karjerę Kalnoky, taką kaije- 
rę jeszcze dawniej Meusdorf-Ponilly i se tk i, se­
tki innych „kawalerów*.

Obecnie nastała zmiana. Młode pokolenie „ka­
walerów" mnsi się nczyć i choćby formalnie 
zdawać egzamina, zanim zdobędzie prawo wej­
ścia do służby dyplomatycznej, do której zre­
sztą hrabia Glołnchowski otworzył wrota 1 Po­
lakom, których dawniej uważano za intruzów na 
tern polu.

Kto będzie następcą hr, Deyma w Londy­
nie?

Tu trzeba zauważyć, iż obecnie ambasada 
londyńska nabrała poważniejszego znaczenia po­
litycznego. Raz dlatego, że między dworem an­
gielskim i wiedeńskim istnieją niewątpliwie u- 
kłady i zobowiązania w sprawie zawieruchy Bał­
kańskiej. Przypieczętowała owe układy konfe­
rencja, którą dnia 2 b. m. popołudniu odbył 
król Edward VII z hr. Gołuchowskim. Cokol­
wiek Austro-Węgry przedsięwezmą w tej spra­
wie, nezynią to z wiedzą Angli i z przekona­
niem, że w razie danym będą mogły liczyć na 
poparcie owego państwa. Ambasador anstro-wę­
gierski w Londynie będzie zatemj nieustannie 
pośredniczył między obu gabinetami, będzie mu­
siał czuwać bacznie, czy Anglja jest gotową do­
trzymać swych zobowiązań, będzie musiał dono­
sić nie tylko o tem, co urzędownie wiadomem, 
ale i o tern, co rząd angielski możeby chciał 
ukryć przed dyplomacją Austro-Węgier i przed 
ministrem na wiedeńskim Ballhansplatzu.

Powtóre, ambasador przyszły Austo-Węgier 
w Londynie musi nie spuszczać z oka wzrasta­
jącej i już niemal jawnej rywalizacji pomiędzy 
Anglją i Niemcami. Ta rywalizacja, w porę wy­
zyskana przez zręcznego dyplomatę austro-wę- 
gierskiego, mnsi monarchji Habsburskiej przy­
nieść w darze sowity zysk polityczny. W tym 
celu przedstawicielem Anstro-Węgier nad Tami­
zą może zostać jedynie dyplomata zupełnie bez­
stronny, nie przechylający się ku Berlinowi, nie 
nlegający ani suggestji, ani komplementom prze­
biegłej dyplomacji pruskiej. Musi mieć wzrok

bystry i sąd trzeźwy, by ani na chwilę nie spu­
ścić z oka wszelkich przemian rywalizacji anglo- 
niemieckiej.

Jako poważnego kandydata na ambasadora 
w Londynie wymieniają Henryka hrabiego Lii- 
tzowa, szefa sekcji w ministerjum spraw zagra­
nicznych. Tytułem starszeństwa należy ma się 
ambasada londyńska bezwarunkowo. Czy prze­
cież uprawniają go do tego stanowiska zdolno­
ści, a także i przekonania polityczne? Hrabia 
Henryk Liitzow uchodzi za prnsofila. Jeżeli tak 
jest istotnie — a bezpodstawnie owe wieści nie 
zwykły powstawać — równałoby się ciężkiemn 
błędowi ze strony Austro-Węgier posyłać do 
Londynn dyplomatę, który byłby tamże pomo­
cnikiem ambasadora Rzeszy niemieckiej, hrabiego 
Wolfa-Metternicha.

Nawiasem wspomnę, że szef sekcji Liitzow, 
pomawiany o prusoiilstwo, ma brata Franciszka, 
zapalonego Czecha. Prawdziwie anstrjacka kom­
binacja! Ów brat-Czech mieszkając na przemiany 
w Londynie i w Paryżu, tu i tam gorliwie wy­
stępuje przeciwko Niemcom, Ów stosunek przy­
pomina obu braci Kluckich, którzy równocześnie 
byli członkami Izby poselskiej w Wiedniu. Sta­
nisław Klucki był szczerym Polakiem; jego brat 
Niemcem , zasiadającym na lewicy. Jeżeli taki 
fenomen raził w parlamencie, tem bardziej ude­
rzałby niemile w świecie dyplomatycznym.

W sprawie krajowego
przemysłu cukrowniczego.

Galicyjski przemysł cukrowniczy stoi znowu 
przed poważnem przesileniem. Grapa rafinerji 
zachodnio-austrjackich, reprezentująca ogółem o- 
koło 90 proc. całej produkcji austrjacklej, utwo­
rzyła nowy związek dla wspólnej sprzedaży cu­
kru pod firmą „CeHtralne biuro sprzedaży cukru, 
towarzystwa chropińskiego*. Organizacja ta cu­
krowników czeskich i niemieckich, rozpoczęła 
działalność swą od obniżenia cen cukru na nową 
kampanję o 9 koron poniżej ceny możliwej w 
ramach cła sześciofrankowego, celem zgniecenia 
fabryk do związku nienależących, a między nie­
mi, co nas przedewszystkiem obchodzi, przedsię­
biorstwa przeworskiego.

Nie przystąpiło ono do zwlązkn, gdyż propo­
nowano mn warunki niekorzystne i niesprawie­
dliwe zarazem, a obecnie gotuje się do zaciętej 
walki obronnej o byt, przedewszystkiem przez 
ogłoszenie niezawisłej własnej organizacji sprze­
daży cukru. Na obniżenie cen cnkru za krajowe­
go, odpowie Przeworsk z konieczności obniże­
niem cen swego fabrykatu w tym samym sto­
pniu — a to mimo nieuniknionej w tym razie 
znacznej straty  — gdyż wytrzymanie konkuren­
cji z produktem tańszym byłoby niemożliwe.

Nie trzeba się łudzić, jakoby walka była ła­
twa. Przemysł krajowy ma do czynienia z potę­
żnym materjalnie, dobrze zorganizowanym, p nie 
przebierającym w środkach przeciwnikiem. — 
Z drugiej strony podnieść należy fakt, że i to­
warzystwo przeworskie nie jest przedsiębior­
stwem drobnem, że na jego korzyść obracają się 
warunki geograficzne, a więc frachtowe. Szalę 
przeważyć tu ma prtrjotyzm ogółu, który z chwi­
lą, kiedy po przeprowadzeniu organizacji sprze­
daży na nową kampanję, cukier przeworski po­
jawi się na targu drobiazgowym, stanowczo za­
żądać powinien od kupców, aby wyłącznie pro­
dukt krajowy sprzedawali. Ci ostatni zaś powin­
ni już obecnie wstrzymać się od czynienia zaku­
pów terminowych w biurze chropińskim, gdyż 
będą mogli wkrutce kupować cukier przeworski 
po cenach niewyższych od chropińskich.

Społeczeństwo ma prawo wymagać, aby gdzie 
chodzi o rzecz tak olbrzymiej wagi dla krąjn 
rolniczego, jak utrzymanie cukrownictwa własne­
go, kupcy, mając do wyboru w tej samej cenie 
i jakości towar obcy i krajowy, trzymali na
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sprzedaż tylko ten ostatni. Przeeiwne postępo­
wanie nważaćby należało sa niepatrjotyczne i 
szkodliwe nawet dla interesów samego knpie- 
etwa, które pod grozą strat nigdy nie może prze­
ciwstawiać się woli ogółu.

Spodziewamy się więc, że wszyscy kupcy 
chrześcijańscy wystąhią solidarnie w obronie za­
grożonych interesów kraju. Trudniejsza rzecz bę­
dzie z poważną częścią kupców żydowskich, 
którzy zawsze i wszędzie uparcie trwać zwykli 
przy stosunkach z firmami zakrajowemi. Na tych 
trzeba będzie użyć całego nacisku opinji publi­
cznej, aby ich zmusić do liczenia się w wyższym 
niż dotychczas stopniu z interesami przemysłu 
krąjowego. Prasa powinna jnż obecnie przygoto: 
wywać społeczeństwo na9ze do walki o markę 
krajową, o byt i rozwój przemysłu cukrowego, 
utrzymywanego w cięż&ch walkach z nakładem 
tyln sił i środków, a dającego zarobek tysiącom 
robotników i rolników.

I za słupów grągcziiych.
P o d o b n i e  j a k  we  W r z e ś n i .  Przed 

sądem w Suszu w Prusach Zachodnich stawała 
robotnica Gnozowska z Wałdowa. Miała ona 
z nauczycielem Tietzem sprzeczkę o ll-letniego 
syna, która przybrała niemałe rozmiary. Roz­
gniewana kobieta groziła wreszcie nauczycielo­
wi swoim pantoflem. Nauczyciel zadenuncjował 
Gnozowską, a sąd skazał ją  na miesiąc więzie­
nia i tydzień] aresztu za naruszenie spokoju do­
mowego, obrazę i czynne znieważenie. Pan nau­
czyciel był świadkiem i wyrok zapadł według 
jego zeznania. Okazało się też — o sgroto! — 
że Gnozowska nie chciała przed sądem mówić 
po niemiecku. Donosi o tern „Geselliger".

D o b r a  w i a d o m o ś ć .  Z Prus Zachodnich 
donoszą, że majątek ziemski Hakowice, w po­
wiecie lubawskim, 3.700 mórg dobrej ziemi, ku­
pił Polak p. W. Gregor od Niemca Kilbacha za 
około 800.000 marek. Majątek ten będzie roz­
parcelowany między włościan polskich.

Z d e m a s k o w a n i e  h a k a t y s t y c z n e g o  
b i n r a  p r a w n e g o .  „Kuijer Poznański" dono­
si, że wreszcie zdemaskowano i napiętnowano 
haniebną robotę binra prasowego hakatystyczne- 
go, które od lat zasilało całą prasę niemiecką 
elaboratami, obliczonymi na szkodę polskości i 
przedstawiało stosunki panujące w ziemiach pol­
skich z pod zaborn pruskiego, w fałszywem 
świetle.

Odkrycie tc wyszło ze strony niemieckiej, 
a mianowicie dokonała tego tamtejsza „Posener 
Ztg."

„Posener Ztg." uwzięła się na „ciemne egzy­
stencje", które dla miłego grosza wszelkiego ro- 
dzaju tałszywe wiadomości o stosunkach poznań­

skich w świat puszczają, wycinała przez pewien 
czas korespondencje, umieszczane w wielkich 
gazetach niemieckich z nagłówkiem „Piszą nam 
z Poznania" — i skonstatowała, iż wszystkie te 
wieści wypływają z jednego źródła i jedną i tę 
samą niegodziwą mają tendencję.

Gazeta ta  stwierdziła, iż artykuły takie n a ­
w e t  n i e m i e c k o ś c i  na kresach wyrządzają 
nieobliczone szkody.

W sprawie tej pisze „Knrjer Poznański": 
„Ile kłamstw, oszczerstw, jadn wyszło stąd w 
świat, jak dalecj te padalcze syki zatrnły opi- 
nją niemiecką, juk ją  obałamnciły, oszołomiły, 
jak  nienawistnie względem nas usposobiły — o- 
pisać nie podobna, ale wszyscy to na swej skó­
rze dobrze czujemy

Ktokolwiek choć przez dni parę czytał gaze­
ty  niemieckie począwszy od „Pos. Tagebl.", 
„Geselligera", „Deutsche Ztg.“, „Tagi. Rund­
schau", Koln. Ztg ", „Beri. N. N.“ aż do „Na­
tional Ztg." spostrzegał natychmiast, jak  wszyst­
kie te gazety umieszczały codziennie równo- 
brzmiące komunikaty z Poznania o Polakach 
i sprawach pclskich, z widocznym zamiarem 
szczucia przeciw nam rządn i Niemców, przed­
staw iana „niebezpieczeństwa polskiego" w naj­
straszniejszych kolorach i mobilizowania wszyst­
kich w Niemczeeh przeciw żywiołowi polskiemu.

Wiadomości tego biura zarazem otrzymały 
wartość dokumentów przez ratyfi kowanio ich na 
stołach ministerjum i na „najwyższem miej­
scu". Wiadomo przecież, jaką w ciałach parla­
mentarnych podczas „denat polskich" wyeinki 
z gazet wybitną, decydującą dla nas grają 
ro lę !

Przeciw tej kampanji nie pomogły dementi 
ze strony naszej, ani ze strony uczciwszej prasy 
centrowej — mamy tu na myśli przedewszyst- 
kiem „Koln. V.", która ostrzegała Niemców 
wielokrotnie przed fałszami, napływającemi ze 
wschodu o Polakach: biuro hakatystyczne wy­
chowało sobie po prostu opluję niemiecką i u- 
kskriaiciło ją  wedle swego życzenia i swej 
modły".

Sprawa teatru l ś w e g n  w Krakowie.
i i .

Korespondent „Dzień. Pol." doradza Towa­
rzystwu Oświaty Indowej, ażeby porozumiało się 
ze spółką, która czyni zabiegi o koncesję, aby 
nad nią roztoczyło opiekę a nawet pewną moral­
ną kontrolę.

Rada ta  brzmi na pozór wprawdzie bardzo 
pięknie, ale w wykonaniu przedstawia niezmier­
ne trudności. Opieka Towarzystwa bowiem nad

teatrem Indowym, prowadzonym przez spółkę, 
polegająca oczywiście tylko na moralnem zobo­
wiązaniu stron oba, byłaby poprostn iluzoryczną. 
Spółka złożona z „zamożnego! kapitalisty i wła­
ściciela bndynkn" miałaby i musiałaby mieć na 
względzie interes materjalny i stosowałaby się 
do wskazówek Towarzystwa o tyle] o ileby to 
jej szkody nie przynosiło. Towarzystwo wzięłoby 
na siebie odpowiedzialność za prowadzenie tea­
tru, którym kierowałby ktoś od Towarzystwa 
całkiem niezawisły. Ż e  stosunek ten prędzej lab 
później doprowadziłby do nieporozumień to rzecz 
nieunikniona.

Ale autor korespondencji ma jeszcze jeden 
zarzut. Oto zarząd Towarzys.wa składa się z ,lu­
dzi nieobznajomionych ze sprawami teatralnemi, 
co „mu9i się odbić fatalnie na losach teatrn In­
dowego". Niewierny jak sobie korespondent wła­
ściwie rzecz całą przedstawia. Zapewnić go je ­
dnak możemy, że komisja teatralna Towarzy­
stwa, jakkolwiek złożona z ładzi „niefacho­
wych", wie bardzo dobrze, że teatrem kiero­
wać sama nie może i dlatego powierzy tę  rzecz 
człowiekowi doświadczonemu, który jednak jako 
od Towarzystwa zupełnie zależny, będzie prowa­
dzić tea tr pod względem repertoaru i dobom 
sztnk w sposób przez komisję wskazany.

Obawy kore9pondeta są więc zupełnie nieu­
zasadnione. Członkowie głównego zarząda Towa­
rzystwa zdają sobie dokładnie sprawę z trudno­
ści, jakie będą musieli zwalczać i przełamywać, 
ale niemniej przeto mają nadzieję, że im się po­
wiedzie wprowadzić teatr Indowy na tory wła­
ściwe i stworzyć instytucję dla społeczeństwa 
pożyteczną, bez żadnego uszczerbku dla „honorn 
i powagi Towarzystwa.

Szczegóły poźam wffiarjampoln.
W dn 4 go b. m. o godz. 1 z południa wy­

buchł groźny pożar w rafinerji nafty dawniej 
Mac Garyeya obecnie Tow. Karpackiego, w Gli­
nika Marjampolskim. Trąbka pożarna zaalarmo­
wała Gorliczan, którym od strony północnej n- 
kazał się olbrzymi, czarny słup dyma.

Zapaliła się rampa do ładowania beczek taż 
nad torem kolei lokalnej Zagórzany-Gorlice, a 
wkrótce stanęło w płomieniach siednmaście mniej­
szych i większych rezerwoarów napełnionychjjole- 
jami smarowymi i trzy magazyny, pełne kadzi 
i beczek z takimi samymi olejami.

Wielkie niebezpieczeństwo zagrażał^ innym 
sąsiednim zabudowaniom i zbiornikom, to też z 
nadlndzkim prawie wysiłkiem zdołano je  urato­
wać. Gdyby się ogień był przedostał do bardzo 
blisko położonych rezerwoarów z naftą, benzyny 
i innemi wybuchającemi materji_mi, pożar całej

A D O LFO  A LB ER TA ZZI.

TERAZ I ZAWSZE
powieść z włoskiego.

47 (Ciąg dalszy).

Gdy w tern niespodzianie bomba pękła I Ro­
zeszła się wiadomość że Maijusz miał pojedy­
nek o kobietę jakaś, którą już kochał oddawna. 
Tą kobietą była Fulwia. Sambonifacio potwier­
dziła to przypuszczenie. Musiała zatem mieć 
jakąś podstawę. I  sam Robert przypominał so­
bie teraz różne drobne szczegóły Te dziwne, 
nagłe bleinięcia i rumieńce, w Bellariya, te u- 
kradkowe spojrzenia za Fulwią, nieśmiałość, sło­
wa niedomówione... Tak, to jest mcżliwe! To 
musi być prawdą. Bogowie! Jakżeż szatańsko 
się zemścił

XI.
Robert ani na chwilę nie wątpił, że Maijusz 

przyjdzie do Fulwii po nagrodę. Tymczasem 
młodzieniec nie pragnął, ani spodziewał się wię­
cej jak  jednego słowa — dziękuję — które w 
istocie wyrzekła zaraz, gdy wszedł.

— Spełniłem tylko prosty obowiązek przy­
jaciela. Ale kto ci mówił?

— R obert
— Robert! on ci opowiedział?
— Tak: ze wszystkiemi szczegółami. — Fni- 

wia mówiła teraz jnż śmiało, bez obawy.
Należała mn się szczeroś< za to, że życie na­

raził w jej obronie. Tylko dźwięk głosn i u- 
śmlech, pełen goryczy, zdradzały stan jej bie­
dnej dnszyl — Przyjaciele, którzy mn opowia­
dali, nie chcieli wymówić mego nazwiska; py­
ta ł  mnie więc z gryzącą ironją: Kto to może 
być ta pani, którą bronił Maijusz d’Alpe?

- — Potem dodał: — Wszyscy jednak mówią, 
że bronił straconej sprawy!

— Aż tak? To niemożliwe, Fnlwio!
— Nie dziw się tak bardzo. — Poróżnienie 

z moim ojcem i niemożność zagarnięcia Bellari- 
yy rozgoryczyły go do mnie. Cieszy się, gdy 
może mnie znieważyć, lnb sprawić ból. Las 
wtrącił mnie w błoto; on zbiera to błoto z lu­
bością i ciska mi w twarz, szydząc.

— Czemu nie rozwiedziesz się? — krzjknął 
Marjnsz.

Ona odrzekła tonem bolesuego spokoju:
— Marjuszu: ty  wiesz; a dla mnie jest wstrę- 

tnem to udawanie względem ciebie: ukrywać 
winę byłoby nową winę. Powiedz sam: czyż mam 
prawo buntować się?

Obraża m nie? A ja  nie obraziłam-że go9 
Zdradzał mnie? A ja  czyż go nie zdradziłam?

Niewinna, poszłabym w ślady mej matki; 
pełna winy, pokutować muszę.

— On jednak pierwej zawinił!
— Może go kochać nie umiałam? Ach Ma- 

rjuszn! Można mieć litość dla mnie, ale unie­
winniać nie można.

— Przjciwnie! Czy nie pamiętasz, jak  gnie­
wałaś się na mnie, gdym ci wyznał, że nie mam 
szacunku dla Roberta, poznawszy go dokładnie? 
Czy nie pamiętasz, jak  'cażuy dzień, każda go­
dzina jego nieobecności była ciężką dla ciebie, 
jak biegłaś z radością na jego spotkanie? I  ty  
mówisz, że go kochać nie um iałaś! W 19 rokn 
życia, niedoświadczona, nieznająca świata, do­
bra, pragnąca szczęścia, szczęśliwa, kochałaś go 
ślepo całą dnszą... J a  patrzyłem na to, ja  pa­
miętam. Ale jnż po 5 miesiącach sprzykrzyłaś 
mn się: jego charakter zły, egoistyczny, odstrę- 
czył go od ciebie; nawet piękność twoja nie mo­
gła ci go zachować.

Gdybyś miała matkę, lnb dziecko, — gdyby 
wreszcie ojciec twoj był inny, nie byłabyś zem­
ściła się w ten sposób, nie byłabyś nległa pod­
szeptom tego nikczemnika. Zemsta... Nie, to nie 
była zemsta; nie tyle niskie nczncie wzbudziło 
w tobie rozczarowanie. Wielki ból i wielka na­
dzieja złamały cię; dobro, na które Robert nie

zasłużył, wiarę, którą w nim pokładałaś, odda­
łaś innemu, kochałaś go z tą samą siłą, z tern 
samem zaufaniem. Twe serce pragnęło miłości 
i zaślepiło rozwagę...

Fnlwia ukryła twarz w dłoniach i przeczyła 
ruchem głowy.

— Twoje postępowanie można uniewinnić: 
nie, mogę cię tylko obronić od ciebie samej prze­
ciw temn bólowi, który cię pożera, a którego 
nawet nie mogę sobie wytłómaczyć. Skazujesz 
się na męczarnie dobrowolnie, podniecasz wstręt 
do samej siebie.

Fnlwia ntkwiła w nim oczy i rzek ła :
— Kiedy ja  nie byłam zaślepiona, ja  widzia­

łam, tylko nie chciałam widzieć! Wiedziałam co 
świat mówił o innych; a nie chciałam uwierzyć, 
że o mnie też tak mówić będą; miałam w sobie 
święte poczucie cnoty i poświęcenia i zapomnia­
łam o niem, bo chciałam zapomnieć. Roznmiesz 
mnie teraz?

Milczał. Nierozumlał. Cisza dtnga zapanowa­
ła, wreszcie Macasz odezwał się:

— Fnlwio, ja  nie chcę kłamać: nazwałaś 
mnie przyjacielem swoim; chcę być szczerym: 
Kocham cię! Ale nie obrażaj się: jutro wyjeż­
dżam i już na zawsze tym razem. Uważaj mnie 
za umierającego, i pozwól,' niech ci wypowiem

Zawahał się chwilę i dodał: — J a  cię poj­
muję..., jeśli kochasz go jeszcze.

— Nie! — Zdawała się nieszczęsna zbierać 
wszystkie siły na to zaprzeczenie, opanowała ją  
bolesna egzaltacja. — Nie! nienawidzę go! jego 
nazwisko dreszczem mnie przejmuje! J a  mn za­
wsze niedowierzałam... A ch! chcesz wiedzieć 
wszystko? wszystko? A! słuchaj więc! Zaraz i po­
czątku spostrzegłam, że kocha mnie, jak  pierw­
szą lepszą; wkrótce widziałam, że znudziłam się 
mn i że zaczyna uciekać odemnie!

Byłam niebezpieczną kobietą; omylił się 
chciał nciec odemnie! Słyszysz, roznmiesz!

(Ciąg dalszy nastąpi).
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fabryki byłby nieuniknionym i mógłby był przy­
brać wprost straszne rozmiary.

Około godziny 5 tej po południu ogień zdo­
łano zlokalizować, a niebezpieczeństwo dalszego 
szerzenia się pożaru usunięto, chociaż w miej­
scu wybuchu ognia paliło się w najlepsze jeszcze 
czas dłngi.

Z ogniska wydobywały się kłęby czarnego, 
gęstego dymu, który unosząc się w fantasty­
cznych, potwornych kształtach tworzył olbrzymi, 
niezmiernie wysoki i gruby ruchomy słup, pod 
naciskiem wschodniego wif tru załamujący się kn 
zachodowi. Rozszerzając się tam i rzednąc przy­
słonił w znacznej części horyzont, tworząc czar­
ną oponę, podobną do zbliżającej się chmury de­
szczowej. Chmura ta ciągnęła się hen ku Grybo- 
wu, Bobowej i Ciężkowicom, gubiąc się gdzieś 
za górami n brzegu horyzontu.

Widoczną była z pewnością na kilka i kilka­
naście mil wokoło. Na tle jasnego i pogodnego 
nieba odbijał się ten czarny słup dymu, budząc 
zgrozę i podziw zarazem swoim ogromem.

Wieczornym pociągiem przybyło z bliższych 
i dalszych okolic, od Jasła a nawet z dalszych 
stron mnóstwo ludzi, zwabionych ową czarną 
chmurą.

Z blisko dwudziestu rezerwoarów buchały w 
górę olbrzymie płomienie, wrzało w nich i ki­
piało jak w piekle, co chwilę słychać było sil­
niejszą lub słabszą detonację, pochodzącą z pę 
kających beczek i kadzi.

Gorąco wokoło było takie, że trudno było 
wytrzymać i tchu złapać, żelazne blachy palą­
cych się zbiorników rozżarzone były do czerwo­
ności. Wśród tego formalnego piekła uwijali się 
urzędnicy i robotnicy fabryczni, zajęci ratowa­
niem i zlokalizowaniem ognia, dla ochrony od 
strasznego gorąca poobrywani mokrymi workami.

Z kilkunastu znakomicie funkcjonujących hy­
drantów fabrycznych lały sięj strnmienie wody, 
kierowane ręką robotników i zalewały formalnie 
sąsiednie zbiorniki i zabudowania zewnątrz i we­
wnątrz.

Wody w fabryce nie brak było i temu w zna­
cznej części zawdzięczyć należy szczęśliwe zlo­
kalizowanie pożarn. Naokoło palących się zabu­
dowań brodziło się formalnie w wodzie.

Dachy sąsiednich magazynów i warsztatów 
obsadzone były ludźmi z wylotami hydrantów 
w ręku, niektórzy z nich pracując od kilku go­
dzin bez wypoczynku wyglądali jak  upiory z roz- 
czochranemi włosami, zlani do nitki, z twarzami 
czerwonemi od gorąca.

Do pomocy przybyły straże pożarne z Gorlic 
i Biecza ze sikawkami.

Jak  przypuszczają, ogień wybuchł wskutek 
nieostrożności robotnika, który wypoczywając w 
połuanie zapalił prawdopodobnie fajkę w miejscu 
zakazanem, a rzucając niebacznie zapałkę stał 
się przyczyną katastrofy. Ogień rozszerzył się 
gwałtownie, bo wszystko naokoło, nawet ziemia 
przesiąkniętą jest materjami łatwo zapalnemi.

Szkoda dokładnie jeszcze oznaczyć się nie da, 
w przybliżeniu wynosić może 200.000 koron 
Była ubezpieczona. Krakowskie Towarzystwo u- 
bezpieczeń partycypuje w szkodzie na 40 proc. 
t. j. około 80 000 koron.

Podczas ratowania spadł jeden robotnik z da­
chu i potłukł się dość ciężko, życiu jego jednak 
nie grozi niebezpieczeństwo.

** *
B6finerja nafty w Gliniku marjampolskim 

(w odległości półtora kilometra od Gorlic), da­
wniej własność Mac Garyeya, obecnie galicyj­
skiego Towarzystwa karpackiego, zajmuje obszar 
około 4 morgów. Prócz rafinerji znajduje się tam 
parafinerja i fabryka narzędzi wiertniczych. Ob­
szar ten otaczają domki robotnicze. Według o- 
statniego bilansu Towarzystwa karpackiego z d. 
30 kwietnia 1903 rafinerja i warstaty przedsta­
wiają wartość 7,119.555 kor.

Dlaczego się zaziębiamy?
II. Co nam czynić wypada, by się od tego 

rodzaju zaziębień uchronić? Zimne kąpiele, resp. 
obmywania, niezaprzeczony w tym kierunku przy­
noszą pożytek. Ważnym jednak jest fakt, że po 
między naszem ciałem, lub mówiąc ściślej, po­
między powierzchnią naszej skóry, a otaczającą 
nas atmosferą, odbywa się ciągła wymiana po­
wietrza

Na odzież ludzi cywilizowanych zapatrujemy 
się, jako na potrzebę niezbędną. W części wy­
nika to z uczucia przyzwoitości, o wiele jednak 
ważniejszem zadaniem odzieży jest regulowanie 
ciepła, t. j. z jednej strony zapobieganie nad­
miernej jego utracie, z drugiej zaś przenikaniu 
byt silnych promieni słońca. Względy te, pra- 

iWdopodobnie, były główną przyczyną zaopatry­

wania się w odzież. Ludzie Wschodu, pierwsi 
zapewne, zaczęli ochraniać swe ciało przed palą­
cymi promieniami słońca. O tern, że przy ni­
skiej temperaturze ubieramy się w ciepłą odzież, 
nie ma chyba co mówić, ale że odzież w czasie 
łagodnej pogody i wyż3zej temperatury bywa po­
wodem zbytniego rozgrzania się ciała, na to, 
zdaje się, nie zwracamy należytej uwagi. Wię­
kszość z nas kładzie na siebie taki nadmiar o- 
dzieży, że n. p. w upalny dzień letni parowanie 
skóry nietylko natrafia na pevrtie przeszkody, ale 
nawet, jak  to wykazał Hubner, doszczętnie czę­
stokroć bywa zniesione Nasza bielizna, nasze 
kamizelki, kaftaniki, koszule, gorsety, wreszcie, 
nasze pończochy i buty, są dla ciała pancerzem, 
który bardzo ntrudnia dostęp powietrza. Naj­
gorsze jest noszenia ciasnego obuwia i gorsetów. 
To też Frendenthal sądzi, że w razie łagodnej 
pogody, lub też zimą w ogrzanem mieszkaniu, 
noszenie pończoch i butów nietylko nie jest po­
trzebne, ale nawet wręcz szkodliwe. Zdanie to 
na pierwszy rzut oka może się nam wydać nie­
co ekscentryczne, jeżeli jednak i nadal w spra­
wie odzieży będziemy szli w tym kierunku, co 
i dotychczas, to dojdziemy chyba do tego, że 
siedzenie wśród czterech ścian bez rękawiczek, 
resp. bez nakrycia twarzy, poczytywać będziemy 
za nieestetyczne.

Do jakiego stopnia odzież nietylko znosi fi­
zjologiczną czynność skóry, ale nawet staje się 
powodem chorób, mamy na to liczne dowody. 
Jnż Benedykt Friedlandar porównywał pod tym 
względem, niektóre ludy Polinezji, jako to : Sa- 
moańczyków, którzy utrzymali dawne swoje zwy­
czaje, obyczaje i odzież, resp. zupełny jej brak, 
z mieszkańcami Hawai.

U pierwszych ludność dotychczas nie zmniej­
szyła się wcale, u drugich w ciągu trochę wię­
cej, niż jednego wieku, spadła do jakiej 7io- 
U Samoańczyków choroby płuc napotykamy bar­
dzo rzadko, i tych nie wielu, u których je  kon­
statujemy, przyjęło naszą odzież. Rzecz prosta, 
że fakty te, same przez się, nie mogą grać tu 
absolutnej roli, ponieważ równocześnie z przyję­
ciem europejskiej odzieży szło i przyjęcie innych 
europejskich zwyczajów. Że jednak jest w tern 
dużo prawdopodobieństwa, zaprzeczyć się nie da.

Sam „Fremdenthal* podczas dłuższego swego 
pobytu w południowo-zachodnich Stanach Zjedno­
czonych Ameryki północnej obserwował coś z tern 
analogicznego pomiędzy różnemi plemionami In- 
djan. Mianowicie, ei z nich, którzy zaliczeni by­
li przez rząd do t. zw. „Reseryatious*, bardzo 
prędko umierali na suchoty. Próczi odzieży, rzecz 
prosta, miało to główną przyczynę jeszcze i w tern 
że z wolnego, bajającego po przestworzach ludu 
stali się oni odrazu narodem osiadłym. Ale co 
dziwninjsze, to to, że dzieci owych Indjan, które 
wstępują do szkoły i tu otaczane bywają przez 
rząd nadzwyczajną pieczołowitością, rzadko kie­
dy przechodzącą przez okres dojrzałości. Więk- 
kszość z nich już przedsem umiera na suchoty. 
Są to dane udzielone autorowi prawie jedno­
myślnie przez wielu pracujących w tych insty­
tucjach lekarzy, a za przyczynę tego faktu, 
pierwszorzędną, poczytąją oni, nowoczesną naszą 
odzież. To też gdy uczeń Indjanin, któremu rząd 
przez szkodę chciałby udzielić najistotniejszych 
zdobyczy naszej kultnry, przy pierwszej lepszej 
sposobności z tej szkoły ucieka, nie powinniśmy 
się temu dziwić, wielu bowiem starych Indjau 
zapewnia, że życie bez wychowania i oświaty 
przenoszą oni zawsze nad śmierć niechybną. Jest- 
to dla nas nauka, że cywilizację zdobywać, mo­
żna tylko bardzo powoli, i że nagłej przejście 
człowieka ze stann dzikości do stanu kultnry 
połączone jeśt zwykle z wielkiem niebezpieczeń- 
swem. Indjanin, którego skóra chroniła od wia­
trów i słoty, od deszczów, a w razie potrzeby 
i od śniegu, gdy włoży na siebie nasze powijaki, 
znajdzie się w bardzo niepomyślnych warunkach. 
Nagle zmieniena czynność skóry nie może tej 
zmiany wytrzymać i następuje wiadomy skntek. 
Na nas, ludzi cywilizowanych, odzież, skutkiem 
trwającego wieki całe przystosowania się, nie 
działa tak szybko i zgubnie, ale że, wogóle wy­
wiera ona pewien wpływ szkodliwy, i że powrót 
do więcej prostych w tym kierunkn stosunków 
jest bezwarunkowo niezbędny, pod tym wzglę­
dem, zdąje się dwóch zdań być nie może. Czyż 
wobec tego, pyta autor wkońcu swego traktatu, 
międzynarodowe zjazdy lekarskie nie powinnyby 
Czuć się powołanymi, by sprawę odzieży zapo­
czątkowaną przez H u b n e r a  i jego szkołą i na­
dal rozwijać? Czyż nie powinno być z nauko­
wej strony najzupełniej serjo opracowane pytanie, 
w jakiem m i n i m u m  odzieży należałoby nam 
chodzić ?

Omówienie tej sprawy jest dla zdrowia na­
rodów prawie tak samo ważne, jak i zapobiega­
nie wielkim epidemiom.

ZE ŚW IATA
Kamień Moabitów. — Pułapki na samochody. —
Niemiecka „ Gemuthlichkeit. — Słup z lawy.—Ko­

biety są chytre. — Pius X . o rowerze.
K a m i e ń  M o a b i t ó w .  — Ledwie ucichła 

sprawa rozgłośnej tyary Saitafernesa, a już Pa­
ryżowi grozi nowy skandal. „Figaro* zamieściło 
przed dwoma dniami notatkę o książce p. Al­
berta Loeyy „uczonego doktora austrjackiego*, 
która podaje w wątpliwość autentyczność jedne­
go z najcenniejszych zabytków Luwru, mianowi­
cie tak zwanego Kamienia Moabitów albo Tabli­
cy Mezy. Tegoż dnia wieczorem sprawa auten­
tyczności tego zabytku weszła na szpalty wszy­
stkich pism paryskich, które energicznie wystę­
pują przeciw książce 1 jej autorowi. — Według 
wyjaśnień pism, zabytek ten odnaleziony został 
w r. 1869 w pobliżu ruin Dhibanu, w odległo­
ści trzech dni pieszej drogi od Jerozolimy. — 
Przebywający wówczas w tern mieście młody n- 
czony francuski, Clermont-Ganuean, drogman kon­
sulatu francuskiego, zainteresował się bardzo 
tem odkryciem i zakupił od Arabów prawo wła­
sności zabytku. — Zanim jednak zdołano tablicę 
sprowadzić do miasta, ktoś rozbił ją  i tylko dwie 
największe części udało się na razie uratować. 
Tablica ta, z czarnego bazaltu, zawiera bardzo 
dobrze zachowane pismo w języku moabickim 
(narzecze hebrajskiego), utrwalone za pomocą 
głosek fenickich. Pochodzi ona z r. 896 przed 
Chrystusem. Szczątki tablicy przewiezione zosta­
ły do Paryża i tam odejfrowane przez Renana. 
Jedno z angielskich towarzystw badaczy Wscho­
du szczęśliwym trafem nabyło w tamtych stro­
nach jeszcze parę ułamków tablicy, które wspa­
niałomyślnie ofiarowano Luwrowi. Tablicą tą  
mnzeum w Lnwrze szczyciło się dotychczas, ja ­
ko najdawniejszym z istniejących na całym świę­
cie zabytkiem pisma alfabetycznego. Obecnie p. 
Loevy usiłuje zachwiać wiarę w jego autenty­
czność. Sprawa ta zapewne w najbliższym cza­
sie wyjaśniona zostanie dokładnie.

*ł  *
P u ł a p k i  n a  s a m o c h o d y .  Angielskim po­

licjantom sprawia niemałą rozkosz, w ukryciu 
gdzieś za krzakiem przy szosie czatować dopóki 
nie wpadnie im w pułapkę, który z nieprzygo­
towanych na ten podstęp za szybko jadących 
samochodem. Z zadowoleniem wracają oni wów­
czas do domu, przeświadczeni, iż znown powię­
kszyli dłngi szereg przestępców, poddanych za­
służonej karze

Pewnego jednak dnia zdarzyło się, iż pano­
wie policjanci, nie cieszący się żadną nową zdo­
byczą, odgadnąć nie mogli przyczyny swego nie 
powodzenia.

Oto przebiegły kataryniarz stanął sobie z bo- 
kn gościńca ze swem brzmiącem pudłem, na któ­
rego frontonie miał wywieszoną kartkę tej t re ­
ści: „O drobną jałmużnę prosi rzemieślnik, nie­
zdolny do pracy, wskntek nieszczęśliwego wy­
padku*.

Od strony zaś zwróconej ku gościńcowi był 
sprytnie umieszczony drugi napis, którego poli­
cja widzieć nie mogła, tej treści „Baczność 1‘ 
Pułapka dla jadących samojazdem tuż. — Naj­
mniejszy datek przyjmuje się z wdzięcznością*.

Skoro przejeżdżający automobilem przeczytał 
ostrzegającą tablicę, zwalniał sumiennie szybkość 
jazdy i rzucał dzielnemu kataryniarzowi jałmn- 
żnę. Każdy bowiem wolał złożyć tę małą opła­
tę, niż później większą sumę, jako karę wymie­
rzoną przez władzę.

Policyanci jednak nadaremnie zachodzili w 
głowę, dlaczego w tym dniu nie było wcale wy­
padku za niedozwoloną szybką jazdę.

** *
N i e m i e c k a  „ G e m i i t h l i e k k e i t * ,  nie 

mająca odpowiedniego wyrazu w żadnym prawie 
języ&u, wyraża się też czasem w sposób niepo­
równany, Niemcom tylko właściwy.

Oto po 20 latach ciężkiego więzienia za zbro­
dnię ojcobójstwa wracał Jan  Jerzy Bertch ze 
swą żoną do rodzinnej wioski Holzmaien w Wir- 
tembergji. „Gemuthlichkeit* ich współmieszkań­
ców zgotowała im przyjęcie trynmfalne, które 
sama Bertchowa ogłosiła w gazetach niemieckich. 
Całe Holzmaden wyszło naprzeciw p&ry małżeń­
skiej i odprowadziło ją  wśród oklasków i wiwa­
tów do mieszkanie, jak  gdyby to był obchód 
djamentowego wesela. Tłum śpiewał hymny, pie­
śni ludowe, a nawet chirał „Gott sei gelobt*. 
Następnie najętymi wodami udali Bię wszyscy 
społem do karczmy „Pod topolą*, stąd „Pod ja ­
gnię*, gdzie sam właściciel i gospodarz usiadł 
do fortepianu i grał do tańca całemu towarzy- 
stwn. Z nadchodzącą nocą poczciwi Holzmodeń- 
czycy odprowadzili bohaterską parę do domu- 
„Stanęliśmy wraz z mężem przy oknie — opo' 
wiada pani Betschowa — widok był wzruszają­
cy, to też serdecznie się rozpłakałam, Nie zapo­
mnimy tego dnia...* W następne dni bliżsi i dal­
si krewni wyrywali ich sobie z rąk, kolejno go-
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szczęc ucztami. Bodaj to niemiecka „Gemuthlich-
keit“ nawet wobec ojcobójców.*jf( jjfc

S ł u p  z l a w y .  Wskutek ostatnich wybuchów 
wulkanu Mont Pelee, utworzył się na nieszczę­
śliwej wyspie Martynice słup z lawy, jakiego
dotąd jeszcze nigdzie nie obserwowano. Słup ten 
utworzył się na szczycie wulkanu, a ma swą 
podstawę w głębi krateru, wysokość jego stano­
wi około 250 metrów. Mineralog prof. Lacroix, 
który badał ten tak dziwnie i nagle powstały 
obelisk, utrzymuje, iż on utworzył się z lawy, 
która nagle stężała.

** *
K o b i e t y  s ą  w i ę c e j  c h y t r e ,  n i ż  m ę ­

ż c z y ź n i .  Pismo niemieckie „ Globus “ opowiada 
podanie, jakie się utworzyło o powstaniu ognia 
w Afryce zachodniej wśród szczepu Magogosów. 
Z treści tego podania wynikałoby, śe tamtejsi 
mieszkańcy uważają kobiety za sprytniejsze od 
mężczyzn. Oto zwięzła brzmienie podania: „Pier­
wotnie nie było ognia na ziemi, dlatego jeoen 
człowiek udał się do nieba, aby go szukać. — 
W pierwszem niebie zastał on ludzi, którzy u- 
mieli chodzić tylko na czworakach i śmiał się z 
nich. -  W drugiem — tylko takich, którzy się 
czołgali i z tych także się śmiał. W trzeciem 
niebie spotkał ludzi, którzy chodzili na kolanach 
i którzy, chociaż z nich się również śmiał, po­
wiedzieli mu, że ogień jest dopiero w czwartem 
niebie u Mulungusa (boga). Przybywszy tam, 
prosił wysłaniec o ogień, a bóg Mulungus skar­
cił go, że wyśmiewał się z jego dzieci w pier­
wszem, drugiem i trzeciem niebie, a następnie 
zaprowadził do świątyni, gdzie stał tuzin wspa 
niałych naczyń, a jedno skromne. Mulungus rzekł: 
Wybieraj 1 „W jednem z tych naczyń jest ogień, 
jeśli znajdziesz — odrazu Twoim będzie" Ale 
wysłaniec nieznalazł ognia, choć zastanawiał się 
długo i najwspanialszą amforę wybrał.— Drugi, 
trzeci i czwarty człowiek, który przyszedł do 
nieba na poszukiwania, też nic nie znalazł. — 
Wtedy ludzie posłali do nieba kobietę; ona przy­
szedłszy, nie wyśmiewała się z nikogo, ale była 
uprzejmą, uśmiechała się do wszystkich, śpie­
wała i tańczyła, a za to mieszkańcy trzech nieb 
powiedzieli jej, że ogień znajduje się w naj­
skromniejszej amforze. I  przyniosła kobieta ogień 
na ziemię i ludzie jej błogosławili i mówili, że
jest więcej chytrą, niż mężczyzna".

*Ąc >k
P i u s  X o r o w e r z e .  Za rządów djeeeęją 

Mantui, ó czesny ks. biskup Sarto zabronił księ­
żom oficjainie posługiwania się rowerem, przy- 
czem powiedział, co następuje:

„Niema nic tak sprzecznego z godnością ka­
płana jak  wsiadanie i jazda na siodełku tego 
rodzaju maszyny, jak  rower. Cały ten akt jest 
w rażącej niezgodzie v. powagą stanu ducho­
wnego. Wszystko, co nas zbliża do przyzwy­
czajeń i narowów świeckich, naraża nas równo­
cześnie na zarzut lekkomyślności. Wiem, że ja ­
zda na kole ma nawet pośród kleru swych go­
rących zwolenników, którzy zachwalają wielkie 
usługi tej maszyny. Mimo to nie waham się 
zakazać duchownym stanowczo posługiwania się 
nią.

„Mogą sądzić niektórzy, że są to drobnostki, 
nie zasługujące na zajmowanie się niemi. Wol­
no im tak myśleć i mówić. Nie do ni;h  należą 
rządy Kościołem; jest to zadanie biskupów przy 
pomocy Ducha św. To też, jak długo Ojciec św. 
sam w tej sprawie nie postanowi lub też przez 
kongregacje, utrzymuję wydany przezemnie za­
kaz w całej mocy".__________________________

KRO NIKA
Kalaadarzyk kaitlilay  Dziś 14 nieiziela po Świątkach, 

Za, harja iza proroka i Eugeniusza męczennika; w ponie­
działek wigilja Anastazego i Reginy pimny męczenników

Kalaaiarzyk latraiaulazay. WaoaOd iłońan rozpora* u* 
u t f  o goda. 5 minut 4, zachód prsyp -.da o goda. 6 mi­
nut 14, długość dnia godzin 18 minut 10.

K apujcie tylne a  Ckneńe^jaa!

Od Administracji.
Ci z Szanownych Prenumeratorów, któ­

rzy przedpłaty za miesiąc Wrzesień do 
11 nie nadeślą, następnego numeru już 
nie otrzymają.

P. T. Prenumeratorów wyjeżdżających 
na wieś lub do kąpiel, upraszamy o na­
desłanie 40 hąl. za każdą zmianę adresu.

Z K BAJU .
Zakliczyn nad Dunajcem. (Wypadki. Pożary,) — 

Dziwne fatnm nawiedza od niejakiego czasu Zakli 
czyn !

Przed kilku tygodniami wybrała się pewna ro­
dzina do kąpieli. Stan Dunajca nie był wprawdzie 
groźny, lecz ostatni wylew zmienił zupełnie koryto 
rzeki i pogłębił znane miejsca kąpielowe. Dwaj m&li 
chłopcy chcąc jak najprędzej zażyć przyjemnego chło­
du, wskoczyli szyhko do rzeki i dali się porwać sil­
nemu prądowi. Jednego uratowano a drugi zginął 
jako ofiara nieostrożności.

Ledwo co nurty Dunajca pochłonęły losem prze­
znaczoną im zdobycz, gdy niedaleko od jego brzegów 
tragiczna rozegrała się scena, We wsi Wesołowie ko­
ło Zakliczyna mieszka właściciel dóbr p. B., który 
posiada obszerną mleczarnię i zatrudnia w niej rze­
szę robotników. Jeden z nich szesnastoletni chłopiec, 
wybrał się podczas nieobecności pasa B. na polowa- 
l ie  i zabrał ze sobą gimnazjalistę z V klasy, Fran­
ciszka Szwaroa, syna ubogiego wieśniaka. Obaj chło­
pcy, uzbrojeni w strzelbę i flobeit, szli ochoczo na 
Upragnione łowy i nieoględni, poczęli mierzyć do sie­
bie. Niestety flobert mleczarza był nabity, po uderze­
niu kurka wypalił a kula trafiła studenta w czoło. 
W jednej chwili biedak stracił przytomność, wezwa­
ni lekarze widzieli tylko przed sobą ofiarę śmierci. 
W pogrzebie zmarłego uczestniczyli koledzy z Tarno­
wa, a katechtta jego żegnał go słowy rzewnemi, — 
wykazując zgromadzonym nadzieje, jakie pokładał w 
owym młodzieńcu.

Niedość na tern. Niedaleko od miareczka ttanął 
w płomieniach dwór p. M. Ciemne kłęby dymu uno­
siły się złowrogo nad szczytami domów; zdawało 
się, że zagłada chce zdusić koniecznie i tak smutnie 
nastrojonych mieszkańców. Straż pożarna, która w 
wypadkach ognia zbiera się leniwo do walki z roz- 
kiełzanym żywiołem, wyciągi* gdzieś z zakątków 
rozescbniętą beczkę i sikawkę i zebrawszy się w szczu­
płą gromadę, mszyła do dworu

Smntno było patrzeć jak płomień niszczył gnmna, 
napełnione kopami zboża, i jak straż Zakliczyna bez­
radnie uganiała, wykrzykując tylko bez przestanku 
na obojętnych widzów. Jeden nawetniezaopatrzony w 
przyrządy potrzebne do ratunku, rzucał gromami prze­
kleństw na wszystkie strony, drugi trzymał bojaźli- 
wie w rękach długiego węża, a kilku innych rzu­
cało. wiaderka na głowy przechodniów, wzywając do 
zapała. Tymczasem beczka rie  wystarczyła na prze­
strzeni daleko ogniem zajętej, zwątpienie wstępowa­
ło i w serca mieszkańców i straży ogniowej, która 
oparta o „Znużoną” sikawkę, dumała o drugiej be­
czce, która od pół roku leży u kowala, i czeka z u- 
pragnieniem naprawy. Oprócz tego, żaden dom nie 
posiada ani jednego przyrządu ratunkowego : jak o- 
sęk, drabin, konewek i t. p.

Tak więc z nikąd nie widać zachęty, brak ener- 
gji do zajęcia się najpilniejszą sprawą, chyba, że 
Btarostwo zechce łaskawie wglądu ąć w minę. Zabu­
dowania i mienie całe p M. spaliło się, sól św. A- 
gaty rzucana w ogień w celu zmiany kierunku wia­
tru, nie pomogła; pozostały zgliszcza, świadczące o 
sile rozpssanego żywiołu.

Na dobitek tego wszystkiego opasała Zakliczyn 
pod wieczór czarna smuga, Myślano z początku, że 
Eol wypuścił z więzienia gromadę lekkich powie­
wów, która spędziła chmury w te strony, lecz wkró­
tce przekonano się o przyczynie zjawiska: czarna 
smuga, to był dym idący 6 mil z palącej się fi 
bryki w Marjampolu, który też formalnie przeraził 
miasteczko. S. T.

Akt cudownego uzdrowienia „Przedświt” dru­
kuje następujący list: „Koehawina, 2 września. Ja 
niżej podpisana zeznaję niniejszem uroczyście wobec 
Boga i Matki Jego Najśw., że córeczka moja mała 
Olimpja została cudownie^ uleczoną na dnin 31 ma­
ja  b. r.

Była zupełnie ciemna na oba oczy, na źrenicach 
bielmo, a powieki zamknięte tak, że z trudność ą i 
wielkim bólem można je było otworzyć. Choroba ta 
trwała od dnia 20 listopada 1902 do wyż wymie­
nionego dnia. W tym eiasie udawałam się do roz­
maitych lekarzy po pomoc, do operatorów i zakła­
dów lekarskich, straciłam onłe mienie — jednak bez­
skutecznie, gdyż pomoc lekarska okazała się w tym 
wypndku bezskuteczna, mimo wszelkich wysiłków 
zwątpili łeksrze o ocaleniu wzroku dziecka i orzekli, 
iż i ałe życie pozostanie ciemną kaleką.

Zrozpaczona, ofiarowałam dziecinę opiece Przenaj­
świętszej Matce Boskiej w cudownym obrazie w Ko- 
chawinie, która wejrzała na łzy matki ziemskiej i 
powróciła wzrok Olimpji zupełnie natychmiast.

Akt niniejszy ogłaszam publicznie na podzięko­
wanie Przensjśw Boga-Rodzicielce za łaskę i pomoc, 
stwierdzając i podpisując go własnoręcznie.

Katarzyna Demczyszyn m. p., 
żona woźnego przy e. k. sądzie w Rohatynie. 

Zeznanie to, uczynione wobec mnie, stwierdzam, 
i w łasnoręcznie podpisuję. Ks. Jan Trzopiński m. p., 
proboszcz miejscowy”

Bestyaljzm. W e Lwowie zamordowano trzy lie-
letnie dziewozątka, córki robotnika z ni. Podzamcze. 
Równocześnie skonstatował lekarz n tych dziewcząt, 
które liczą lat 5, 7 i 9, zarodki strasznej w sku­
tkach choroby. Fizykat miejski, zawiadomiony o tym 
wypadku, dał znać o zajściu prokuratorji, która wdro­
ży dalsze kroki. O popełnienie t^  zbrodni podejrzy- 
wają jakiegoś młodego, obok mieszkającego człowieka.

Nowy uniwersytet. Sprawa założenia uniwersy­
tetu dla gub. białoruskich nie schodzi ze szpalt dzien- 
ników rosyjskich. Obecnie w sprawie tej zabrały głos 
„Birż. Wied,”, które domagają się jtknajszyb3zego 
założenia tego uniw ersytetu:

„Zamknięcie w swoim czasie uniwersytetu wileń­
skiego — pisze wspomniany dziennik — było wy­
wołane, jak wiadomo, względami politycznymi. Te da­
wne czasy, kiedy nastąpiło jego zamknięcie, przeszły 
już w dziedzinę niepowrotnych podań. Dziś, rzucając 
bezstronny i spokojny wzrok na pierwszą połowę mi­
nionego stnleoia, mimowoli przychodzi do głowy py­
tanie: ozy nie było to zamknięcie pewnego rodzaju
błędem politycznym i państwowym, dającym się wy- 
tłómaczjć zupełnie natnralnem podnieceniem? Zamy­
kając ten uniwersytet, zamisst w ostateczności prze­
nieść go np. do innego miasta tegoż kraju, czy nie 
poznawiła się sama państwowość rosyjska jcdnegc z 
najsilniejszycfi środków oddzaływania na kraj drogą 
zjednoczenia na polu nauki, wiedzy i kultury ? I Bóg 
jeden wie, czy w razie istnienia prawdziwie rosyj­
skiego uniwersytetu na Białej Rusi zginęłoby tak 
wiele jednostronnie usposobionej młodzieży w okresie 
powstania 1863 r. i czy potrzebny byłby nawet su­
rowy „Murawjewski” kierunek?*

Jak wiadomo, o uniwersytet białoruski ubiegają 
Się cztery miasta: Wilno, Mohylów, Witebsk i Mińsk 
„Birż. Wied.” oświadczają się za Wilnem,

r za którem przemawiają tradycje, ogromne nie 
zużytkowane dotychczas przez naukę archiwa, stary 
gmach uniwersytecki, generał gubernatorstwo i okrąg 
naukowy, wreszcie ta okoliczność, że Wilno jest wiel- 
kiem ogniskiem handlowem i przemysłowem, gdzie 
młodzieży łatwiej będzie znaleść zajęcie”.

Ciekawa korespondencja wyborcza. Gazeta 
„HeimdaL”, organ dońskiego posła do sejmu pruskie­
go pisze: „Podczas wyborów do parlamentu w pierw­
szym szlezwicko-holiztyńskim okręgu oświadczyło k il­
ku oberżystów duńskiemu komitetowi wyborozemu, 
że oddał by mu chętnie swoje lokale na ztbrania, 
lecz nie mogą tego uczynić z obawy pjzed policją, 
która by im szkodziła. Kandydat duńozysów p. An- 
dressen. właśoiciel fabryki, wysłsł do laadrata v. U- 
siara list z prośbą o wyjaśnienie tej sprawy Otrzy­
mał następującą odpowiedź: „Na pańskie zapytanie
odpowiadam uprzejmie, iż zniewolony jestem pozosta­
wić oberżystom swobodę, czy oni chcą luD nie chcą 
oddać panu lonal na zebranie. Ż a d n a  z p o d d a ­
n y c h  mi  w ł a d z  p o l i c y j a y o h  n i e s z k o d z i -  
ł a  o b e r ż y s t o m .  Zachowanie się wójtów wobec o- 
berżystów nie dało też powodu do jakichkolwiek 
skarg.”

Tego samego dnia wysłał landrat nast;pujący o- 
kólnik: „Apenrade, 15 maja 1903, Ś c i ś l e  p o u ­
f n e !  Ztłąozam pismo p. Andressena wraz z moją 
odpowiedzią dla wiadomości. Spodziewam się, iż o- 
b e r ż y ś c i  i n a d a l  n i e  o d d a d z ą  s w y c h  l o ­
k a l i  p. A n d  r e s s e n o wi  n a  z e b r a n i a .  Pro­
szę pana postępownć o g l ę d n i e  i z g r a b n i e .  — 
Gdyby który z oberżystów oddał swój lokal na ze­
branie. p r o s z ę  g o  s o b i e  z a p i s a ć .  Gdyby za­
szło coś nadzwyczajnego, proszę mi natyobmiast do­
nieść”.

Czyż to nie oharakterystyozaa korespondencja ?
Potwtirną zbrodnię popełniono w Petersburgu 

na rodzinie podpułkownika Tasznkanta. Zarżnięto je­
go żonę, słynną piękność. Ciało znaleziono z poder­
żniętą szyją, jedną pierś miała odciętą, druga była 
przecięta. Odcięta pierś leżała w szkatułce. Pewne 
ozęśoi cisła wtłoczyli mordercy w usta trupa. Wraz 
z ciałem matki zastano też ciała sześcioletniego jej 
syna i trzynastoletniej córki z podciętą szyją. Dziew­
czę trzymało w' ręku pęk włosów, które zapewne so­
bie wydarło z bólu w rozpaczliwej walce ze śmier­
cią. Okrutną zbrodnię tę uważają za akt zemsty, sko­
ro nie tknięto kosztowm śoi.

Ci się jeszcze mają za honorowych. Bawiący 
obecnie we Francji pułkownik serbski Tomaizewioz, 
wyzwał na pojedynek redaktora gazety rMatin“ Gif- 
fei’a, z powodu obrażenia oficerów serbskich!.

Kolonizacja rosyjska w dzielnicach sadbałty 
okich? „Now. Wremia” pisie: „Gdy się przypomni, 
co Prusy robią w Poznańskiem, to byłoby zupełnie 
właśeiwem odpowiedzieć rosyjską kolonizacją wybrze­
ża nadbałtyckiego. — Nić należy przeoczyć sposobnej 
chwili, aby bez pogwałcenia i bez < ężkioh cfiar za­
bezpieczyć sobie ten ważny kraj graniczny. Dopóki 
ludność nadbałtycka nie będne rosyjską, dopóty 
mrzonką pozostanie myśl Piotra Wielkiego, aby wy­
sunąć Rosję ponad morze. Naród jest trwałym tam 
tylko, gdzie mówi jego język. — W całem wybrzeżu 
nadbałtyckiem atoli przemawia język potężnego pań­
stwa ościennego, które na dawniejsze „księstwa” rżu-
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ca bardzo dwuinaosne ipojneais. Jeden dzień bytno­
ści w dzielnicach nadbałtyckich wystarcza, aby zo­
baczyć, jak mało Rosja i lud jej zdziałał tutaj w cią 
gn dwasta lat. — W czasie tych dwustu lat można 
było cicho i pokojowo załatwić kw estą baPycką ! — 
Jasną jest neozą, że gdyby w dzielnicach aadbałty- 
ckich panował język rosyjski, to nawet przynależność 
do protestantyzmu nie mogłaby Niemcom dać powodu 
do zamierzania zdobycia tego kraju. Teraz atoli Niem­
cy, a s  niemi ogromna większość nadbałtyckich 
Niemców marzę o tem połączeniu dzielnic nadbałty­
ckich z wspólną „ojczyzną1*. — Ich „ojczyzną* atoli 
jest ziemia niemiecka, a Rosja jest dla nieh więcej, 
niż obcym, jest dla nich wrogim krsjem! Separatyzm 
bałtycki nietylko nie znikł w ciągu tyeh dwustu lat, 
ala właśnie rozkwitł w tym czasie1*.

Chińczycy wobec Rosji. W  ostatnich czasach 
w Cycykarze wśród Chińczyków daje się zauważyć, 
jak donosi „Wost. Wiest.1* — dziwne i niepokojące 
dla Rosjan usposobienie. Chińczycy na przejeżdżają­
cych Rosjan gwiżdżą, wykrzykują obelżywe wyrazy 
po chińsku, rzucają kamieniami, napadają na poje 
dynczych żołnierzy kapitana P. obrzucono rzodkiewką. 
Dochodzi do tego, że nie ustępują nawet idącym w 
szyku żołnierzom. — Dopuszczają się tego zwłaszcza 
manrowie, mówiący po rosyjsku. Rzueauo kamienia­
mi dwukrotnie w naczelnika załogi, pryśnięto wrzą­
tkiem w twarz konnego kozaka, konwojującego kon­
sula rosyjskiego. Zuchwalstwo dochodzi do tego sto­
pnia, że czterej Chińczycy podarli szynel na ochotni­
ku 20 pułku, podrapali skórę na głowie i wszczęli 
hałasy przed tmym progiem domu sekretarza kon­
sulatu, kapitana M. Na ulicach potrącają przecho­
dniów, rzucają rakiety pod nogi koniom, a potem u- 
oieksją na WBzyBtkie strony.

Wilhelm-Orator przemów ł w Merseburgu. Była 
to mowa wygłoszona na cześć Marena Lutra. „W 
Wittenberdze — odkrył cesarz — działał największy 
mąż niemiecki, Luther, który dokonał dla całego 
świata aą,wyższego .zynu1*.

Nowy akt rusyfikacyjny. „Słowo Polskie1* do­
nosi: Towarzystwo kredytowe m i e j s k i e  w Warsza­
wie odebrało od rządu rosyjskiego rozporządzenie, 
iżby używnno języka rosyjskiego w korespondencji i 
urzędowaniu wewnętrznem.

Eoha olbrzymich defraudaeyj. W tych dniach 
stanął przed sądem przysięgłych w Paryżu syn zna­
nego w tem mieście bankiera, Ludwik Adolf Balei- 
ai. Przed dziesięciu laty młody B. znany był w pa­
ryskim świeoie, zwłaszcza tam, gdzie i*ę dobrze ba­
wią Dzięki niezwykłym swym przymiotom towarzy­
skim i zaufaniu, jakie umiał budzić w otoczeniu, zo­
stał dyrektorem nowozałożonego banku, który z po­
czątku rozwijać się zaczął szybko i bardzo pomyślnie. 
Balensi,. korzystając z nieograniczonego zaufania i 
wtadiy, Jaką por adał, cdołał w oiągu kliku lat zde- 
fraudować z funduszów banku olbrzymią sumę 6 mi- 
ljonów 800 tysięcy franków Już będąc bankrutem, 
poznał Bię z miljonerem Maksem Lebaudy, którego 
tak ująć potrafił, że ten złożył w jego banku na prze­
chowanie 17 miljonów franków. Balensi i ten fun­
dusz nieco uszczuplił, a wybierając się w r. 1896 
w drogę do Ameryki, zaczerpnął jeszcze na ostatku 
pół miljona. W Ameryce jednak nie długo udało mu 
•ię ukrywać. Uwięziony w Nowym Jorku, wydanyjzo- 
•tał Francji i po ukończeniu śledztwa dostał się wre­
szcie pod sąd.

Sensacyjne < reszto winie. W Rzymie została u- 
więziona hr. Beatryca Ubaldelli pod zarzutem, że wy­
łudziła od dwóch towarzystw asekuracyjnych premje 
w kwocie 60.000 lirów na imię swej zmarłej siostry 
Elizy. Tymczasem siostra ta wcale nie umaiła, lecz 
hr. Bistryca trzymała ją w przymusowem ukryciu. 
Inna kobieta, którą w stanie groźnej choroby zabra­
no ze szpitala i która wkrótce omaua, została wcią­
gnięta na listę zmarłych jako hr. Eliza Ubaldelh. Ta 
chora kobieta została podobno otrutą, a zwłoki jej 
spalono. Równocześnie z hr. Beatryeą Ubaldelli po­
licja uwięź ła byłego policjanta i pewnego włóczęgę.

Ze mknięcie domu gry. Dom gry znaj dujący się 
na terytorjum neutralnem w Altenburg pod Akwiz­
granem, został onegdaj zamknięty.

Jtaść zabitych w  powstaniu mncedońsklem. 
Półurzęuowme donoszą, że straty obustronne w wal­
kach macedońskich są dotąd następujące: Powstańcy 
mają 1109 zab tych i 30 rannych. Turcy 312 zabi­
tych i 19 ranionych. Z ludności cywilnej mahonie- 
tafisMej zabito 80, raaiono 19; z chrześcijańskiej 
zabitych jeBt 86, a S osoby zginęły.

KRAKÓW 5 września.
W sprawie protestu leka-zy przeciw komutacji 

dyrek-orstwa kliniki i prymarjatów szpitalnych, o- 
trzymujemy od prof. dr Boi. Wicherkiewieza z Koło­
brzegu następu^ joy list: „Głosy Wasze odbijają się 
nawet o fale Bałtyku, a dochodząc do uszu moich, 
to uprzyjemniają mi pobyt wypoczynkowi poświęcony, 
to mącą pokój.

W Nrze 196 „Głosu Narodu11 znajduję artykuł 
zatytułowany: Protest lekarzy.

Nie myślę bynajmniej krytycznie rozwodzić się 
u d  poruszoną sprawą, a dałoby się nie jedno przy­

toczyć i „pro i contra", ale w ogłoszonej odezwie 
pp. sekundarjuszy i praktykantów znajduję ustęp, 
który w interesie słuszności i prawdy wymaga małe 
go sprostowania:

Otóż czytam tam: „Obawy nasze pod tym wzglę 
dem są tem więcej uzasadnione, że oddziały szpital­
ne, będące obecnie w połączeniu z klinikami, jak 
położniczy, a zwłaszcza okulistyczny, są tylko skła 
dem przypadków przewlekłych lub miejscem dla o- 
zdrowieńców poprzednio w klinice okulistycznej ope 
rowanych11.

Pomijając styl, który kazałby przypuszczać, iż od­
dział położniczy jest także schroniskiem dla uzdro 
wieńców poprzednio w klinice okulistycznej operowa­
nych, czego niewątpliwie twierdzić nie chciano, wi- 
nienem zaznaczyć, iż na oddziale ocznym szpitala św 
Łazarza umieszczam przeważnie przypadki z a k a ź ­
n y c h ,  tak przewlekłych j a k o  t e ż  i o s t r y c h  
chorób ocznych, nie mogąc na klinice w odpowiedni 
nauce sposóo przypadki takie oddzielić od operowa­
nych. Tu więc szpital oddaje usługi nie małe klini­
ce, jak klinika na odwrót szpitalowi, wkraczsjąc 
tam, gdzie chodzi o szczegółowe badania ciynności 
oka lub o rękoczyny ważniejsze, do czego mały od 
dzisł szpitalny nie posiada odpowiednich warunków. 
System takiej unji personalnej chyba nie jest szko­
dliwym.

Na takim stosunku nie tracą lekarze, nie tracą 
i uczniowie, bo chorzy dla dalszej eiągłej obserwacji 
bywają od czasu do czasu 'przeprowadzani na wy­
kłady kliniczne, a zyskują niewątpliwie chorzy sami, 
zdaniem zaś mojem „salus aegroti suorema l*x esto1*.

Racz przyjąć, Czcigodny Panie Redaktorze, zape­
wnienie prawdziwego poważania.

B. Wicherkiewicz. 
Biuro pośrednictwa pracy w Stowarzyszeniu 

katalmkiem pracownic konfencji damskiej, pod wezwa­
niem św. Antoniego, otwartem będzie znowu od dnia 
7 września b. r. codziennie od godz. 12 — 1 w po­
łudnie, przy ul. Mikołajskiej 1. 30 w podworcu. Sm 
wanyszenie poleca panienki uzdolnione do krawie- 
ezyzny i białego szycia, do pracowni i domów pry­
watnych.

Dr Kazimierz Łapiński zrezygnował z posady 
koncepisty prokuratorji szarbu.

Przedstawienie komedji transformacyjnej p.
Artura Zawadzkiego ze współudziałem Marji Jacobi- 
Zawadzkiej i innych, odbędzie się dzisiaj, t. j. w 
niedzielę dnia 6 września, w gmachu teatru ludowe­
go przy ulicy Krowoderskiej, z następującym nader 
interesującym programem: 1) „Jegomość Fm  de aie- 
ele“, satyra w jednej odsłonie. 2) „Małka Sietsflzisoh1*, 
scena komiczna w jednej odsłonie. 3) „Prelekcja o 
małżeństwie11, odczyt humorystyczny, parodja w 5 
odmianach. 4) „Twórca lalek11 (1’Hom.ne aux pou- 
ptćs), komtdja mimiczna w jednym akcie wedłag 
•oenarjusza teatru „Ambigo11 w Paryżu. 5) „Szcze­
gólna noc11, komedja transformacyjna w jednym ak­
cie. Początek o godzinie wpół do 8 wieczorem.

Woreczek w iszący damBki, zawierający 30 kor. 
55 hal. wraz z notatką, znaleziony na ulicy Krowo­
derskiej, jeat do edebrania n Romnalda Ficzek, Ba­
sztowi. 9.

Egzamin dojrzałośclpóprawczy w prywatnem
Seminarjum nauczycielakiem żeńsktem w Krakowie, 
odbędzie się dnia 16 września b. r. w lokalu nlica 
Wiślna 1. 5.

Fńłuzerstwo monety. Bandę fałszerzy — jak 
dotąd wyzryto składali aresztowany w Krakowie i już 
osadzony w aresztaeh śledczych sądu krajowego Win­
centy Zdechlikiewicz, zegarmistrz, kaiany już za fał­
sze] stwo monety. Drugi aresztowany Władysław Bia­
łe, znany oszust, aresztowany w Bochni i dotąd tam 
się znajdujący. Kufer jego, który znajduje się w kra­
kowskiej policji — nie zawiera nic uwagi godnego. 
Białe zcsUnie również odstawiony tutejsiemu sądowi 
wraz z falsyfikatami 20 to halerzówek, jakie tam po­
chwycono i jakie spółka fałszerska starała się tam 
w obieg puśo ć, Zdechlikiewicz i Białe byli wyko­
nawcami falsyfikatów, aż spółkę tę uzupełnił p. Wę­
grzyn (Weta gili) były terminator ślusarski, następnie 
czeladnik i podmajstrzy murarski, ale czujący wstręt 
do pracy. Stał się m  agitaterenr, wmówił w siebie 
i w łatwowiernych, że jest literatem, kandydatem 
na posła, mężem wielkim przyszłości. Ostatecznie zn 
zbrodnię osai-twa skaznno gp na 4 miesiące ciężkie­
go więzienia.

Od wyrokj reknrowsł, gdyż widocznie kara była 
ma zamałą, więc dalej szedł po obranej drodze, aż 
dorobił się Wiśnicza. Aresztowany pod zarzutem 
współwiny w zbrodni fałszerstwa monety, do zarzu­
conej mu zbrodni się przyznał, wyjawiając, że mie­
szkanie jego służyło za miejace fabrykacji fałszywych 
pięcio-koronówek i 20 halerzówek. Zamiarem tej spół­
ki było i wykonanie 20 koronówek złotych, ale fal­
syfikatów takich, jak utrzymuje Węgrzyn, nie wyko­
nali jeszcze.

Zresztą Węgrzyn d« wykonania fałszywej monety 
dostarczał środków materjalnyoh. Wobec’ przyznania 
■ę do zbrodni przed komisarzem drem Krupińskim 

Węgrzyn wczoraj jeszcze został odstawiony do aresztu
śledczego sadu krajowego karnego.

Komitet delegowany przez Radę miejską do spraw 
ratunkowych dla powodzian, wraz z snbkomitetem 
celem zbndania szkód w ruchomościach, odbędzie w 
poniedziałek przed południem oatatnie posiedzenie. 
Na porządkuj dziennym posiedzenia sprawozdanie o 
dotychczasowej akcji ratunkowej.

Na powodzian. Dnia 4 b. m. wpłynęły na ręce 
skarbnika komitetu następujące składki na powo­
dzian :

Balbina Sarorska z Ochotnicy k. 3 —
Kształcąca się młodzież po­

wiatu tarnobrzeskiego z przed­
stawienia amatorskiego, urządzone­
go w Tarnobrzegu 23-go sier­
pnia k. 11 h. 31

Ogółem k. 32.845 4 3 
Rozdano „ 26.570 08

Razem k. 14 h, 31

zostaje k. 62 75 35 w Banku krajowym.
Dalsze składki przyjmuje skarbnik komlteta 

dyrektor M. Sędzimir w Baoku kraj. w Krako­
wie.

NEKROLOGJA.
Józio R o l l e  zmarł 4 wrześaia 1903 roku, ż.ył 

14 miesięcy. Pogrzeb odbędzie się w Podgórza w so­
botę dnia 5 września br. o godzmta 5 popołudnia z 
domu przy ulicy św. Florjana 1. 5.
— mm— m— jmuiiwm— ■—

O f t b r j e l o k l  ( K r a k ó w )  kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina 1 harmoqje — 
krajowe i zagraniczne — nowf 1 prregr me — 
sa gotówkę i na spłaty — bes zaliczki.

Repertrzr teatru mlojeklego.
W niedzielę 6 września: „Kościuszko pod Racławica­

mi", obr. bist. w i  odsł., nat A. W. Lasota.
W poniedziałek 7 września: „Konfederaci Barscy", 

d ri. at w U akt. Adama Mickiewicza . „ Warjzawianka", 
pie l  z roku 1831, napisał St. Wyspiański

We wtorek 8 września: „Obrona Ozęstccbowy11, dram. 
histor. w 5 akt., 7 odsł. z prologiem Juliana z Poradowa 
(po raz 14).

Mianowania i przeniesienia
w s z k o l n i c t w i e  kra jowem .

Lwów 5 września. (Tel. wł.), „Gazeta lwo­
wska* ogłasza: M i n i s t e r  w y z n a ń  i o ś w i a ­
t y  nadał Florjanowi Gardzielowi, nauczycielowi 
kierującemu 5 klasowej szkoły męskiej w Sie­
niawie, w uznania jego długoletnią, i wydatnej 
pracy i Andrzejowi Myszalowi, nauczycielowi 
kiernjącemn 3 klasowej szkoły w Zabierzowie w 
okręgu krakowskim zamiejskim, przy sposobno­
ści przeniesieniu go w śtały stan spoczynku, w 
uznaniu jego niezwykle długiej i wydatnej służby 
w zawodzie nuuczycielskim tytuł dyrektorów.

R a d a  s z k o l n a  k r a j  o w a  z a t w i e r d z i ­
ł a  w y b ó r :  Bronisława Rozwadowskiego i Ka­
rola Nigri"a na delegatów Rady powiatowej do 
Rady szkolnej okręgowej w Kosowie i Edmunda 
Cenan nauczyciela szkoły wydziałowej męskiej 
im. Mickiewicza we Lwowie na reprezentanta 
zawodu nauczycielskiego do Rady szkolnej okrę­
gowej miejskiej we Lwowie.

R a d a  s z k o l n a  k r a j o w a  z a m i a n o w a ­
ł a  z a s t ę p c a m i  n a u c z y c i e l i  w s z k o ­
ł a c h  ś r e d n i c h :  Michała Hałnszczyńskiego 
w gimnazjum ak&demlckiem we Lwowie; Zy­
gmunta Kaweckiego w g4.mnazjnm w Jaśle ; ks. 
Józefa Heynara pomocnikiem katechety gimna­
zjum w Jaśle ; Jana Bnrdę i Bronisława Gawła 
w gimnazjum I  w Przemyślu; Jana Prymaka i 
Aleksandra Pawlaka w gimnaąjum w Złoczowie; 
Jana Walasa w gimnazjum I  w Kołomyi; W ła­
dysława Szujskiego w gimnazjum w Stanisławo­
wie ; dra Zygmunta Zapałę i Edmunda Tęcza- 
rowskiego w gimnazjum w Sanoka, Władysława 
Albrechta, Franciszka Nowaka i dra Stefana 
Henzla w I  gimnazjum Tarnopolu i Karola Ka- 
liszczaka ils  filii gimnazjum Franciszka Józefa 
we Lwowie; Gustawa Schweinęra i Antoniego 
Strzeleckiego w gimnazjum w Samborze; dr Zyg­
fryda Reinera, dra Antoniego Korczyńskiego w 
gimnazjum w Stryju, Mieczysława Schreibera w 
V  gimnazjum we Lwowie; Bolesława Gradeckie- 
go asystentem do nanki rysunków w gimnazjum 
I  w Kołomyi; dra Stanisława Węckowskiego w 
I  szkole realnej w Krakowie; Bolesławi Kiel- 
skicgo w I  szkole realnej we Lwowie; Karola 
Aleksandra Zagajewskiego w I I  szkole realnej 
we Lwowie; Aleksandra Wieleżyńsklego w szkole 
realnej w Tarnowie, Włodzimierza Lanreckiego 
w szkole realnej w Tarnopola.________________

Ma rok szkolny Julian Hurkiewicz
l f  wszelkie zeszyty własnego nakładu, ołówki 

p o  c e n a c h  n l z k l c h  Majewskiego, atrament Tlena, pióra itp. [ K r a k ó w .  W a ł y  R y n e k .



i  dnia 6 września „ G Ł O S  N A R O D U * Nr. 24?
) |  R jada s z k o l n a  k r a j o w a  z a m i a n o w a -  
ł  a , Aleksandra Gamotę, nauczyciela szkół ludo­
wych w3 Lwowie, zastępcą nauczyciela w mę- 
skiem seminarjum nauczycielskiem we Lwowie.

Rada szkolna krajowa przeniosła zastępców 
nauczycieli w szkołach średnich: Gwidona Haasa 
z gimnazjum w Złoczowie do gimnazjum I  w Prze­
myślu; W iktora Łozińskiego z gimnazjum II  w 
Przemyślu do gimnazjum w Brzeżauach; Wil­
helma Włodka z gimnazjum I  w Kołomyi do 
-gimnazjum w Buczaczu; Antoniego Olberka z 
gimnazjom w Stanisławowie do gimnazjum I I  w 
Kołomyi; Józefa Rozkoszą z gimnazjum w Sta­
nisławowie do gimnazjum I  w Kołomyi; Bolesła­
wa Błażka z gimnazjum Franciszka Józefa we 
Lwowie do gimnazjum w Brzeżanach Józefa 
Rozumkiewicza z gimnazjum w B rzeźnach do 
gimnazjum Franciszka Józefi we Lwowie, Ja- 
kóba Marka Bohosiewicza z seiamarjum nauczy­
cielskiego w Krośnie do gimnazjum w Stryju; 
Klemensa Klebera z gimnazjum I I  w Tarnowie 
do gimnazjum w Sanoku; dra Kazimierza Ja re ­
ckiego z I  do I I  szkoły realnej we Lwowie; 
Jan a  Kozaka z gimnazjum św. Anny do I  szko­
ły  realnej w Krakowie; Łukasza Storczykowskie- 
go ze szkoły realnej w Stanisławowie do szkoły 
realnej w Sniatynie.

R a d a  s z k o l n a  k r a j o w a  z a m i a n o w a ­
ł a  w s z k o ł a c h  l u d o w y c h :  ks Włodzimie­
rza Łotockiego, nauczycielem rui. gr. kat. 3 kl. 
szkoły wydziałowej żeńskiej, połączonej z 4 kl. 
pospolitą w Buczaczu; Annę Mnsiewiczównę, 
nauczycielką kierującą, Michalinę Mikłasiewiczó- 
wnę i Anielę Gilewiczównę, nauczycielkami 4 kl. 
sokoły żeństóej w Żółkwi; Marję Ledwożywównę, 
nauczycielką 4 kl. szkoły w Jaćm ierzu; Stefanię 
Mielecką, nauczycielką 4 kl. szkoły w Przesta­
wia ; Zofię Leitnerównę, nauczycielką i kl. szko­
ły  w Zabłociu, Tadeusza Bicza, nauczycielem 
kierującym 2 kl. szkoły w Sufczynie. Nauczy­
cielkami szkół 2 k l . : Józefę Biczową w Sufczy­
n ie; Stanisławę Góralównę w Stratynie; Natalję 
Jaroszewską w Kurowicai-Ii; Ju lję Jurczakównę 
w Stanach.

Nauczycielami i nauczycielkami szkół 1 k l . : 
jEleonorę Lachowiczównę w Jabłonowie; Halinę 
Paradowską w Woli bartnieckiej.

Dok. nast.

Kronika literacko-artystyczna.
* Macierz Polska. Przestrzegając programu 

wydawnictw ogłosiła „Macierz" obecnie dziełko 
z działu gospodarskiego, jako 21 tom Bibloteki. 
Jest to książka J, Fronza p. t. „O hodowli 
drzew i krzewów owocowych", nagrodzona na kon­
kursie Akademii Umiejętności w Krakowie. Au­
tor starał się przedstawić rzecz, jak  najprzystę­
pniej, tak, ażeby każdy przy pomocy tej książki 
mógł udoskonalić swój sadek, a nawet go zało­
żyć. Unikał więc terminów naukowych, a jeśli 
ażył którego, to natychmiast dokładnie go ob­
jaśnił.

Jeszcze zaś zrozumiali :ym czynią wykiad 
bardzo liczne drzeworyt} wykonane przez K. 
Ładę Zabłockiego. P n y  końcu dziełka podano 
sposoby przechowywania i wysyłania rozmaitych 
owoców, tudzież suszenia ich. I  ten dział obja­
śniony jest również wielu rycinami. Wszędzie 
uwzględnił autor rezultaty najnowszych badań 
naukowych i zdobyczy osiągniętych przez włs 
sną i obcą praktykę.

Cena książki 70 hal.
* Krytyka, zessyt za sierpień i wrzesień 

zawiera
(f). W  chwili przełomu. — Jul. Słowacki: Zjnie- 
wydanych rękopisów: W iwat Poznuńczacie ! — 
Kazimierz Prserwa Tetm ajer: W  górach. — 
Prof J . Baudouin de Courtenay: O panslawiz- 
mie platonicznym — Fryd. Nietzsche: Nowy 
Kolumb; Pośródj wrogów. — E. A. Poe: Eldó 
rado. Poezje. Przełożył Żuławski. — Wilhelm 
Feldman: Życie. Dramat. — Jan  Sten: Młoda 
Polska w świetle krytyki. — Henryk Zbierz- 
chowski: Pijany bóg — J . Sierpiński: Egoizm 
narodowy a humanitaryzm. — Jerzy B randes: 
Bernard Shaw, jako dramaturg. — Lambro- 
„Z obrazów Warszawy". Ch-ystus świętokrzyski. 
Dr Szymon Rundstein Obrazy współczesnycL 
Niemiec. — Prof. L. Gumplowicz: Psychologja 
dziejopisarstwa. — Edward Milewski: Z cyklu 
„Ciemność*. Poezje. —  A. W : Jena czy Se- 
dan. Przegląd prasy, oraz sprawozdania nauko­
we i literackie.

* Przekłady z polskiego. Dziennik, „Siewie- 
ro-Zapadnyj Kraj", wychodzący w Mińsku Bia- 
łoruskim, pomieścił w Nrze 176 przekład rosyj­

Handel delikatesów i pokoje do śniadań

Józefa  K uezm ierczyka

ski wiersza Leonarda Sowińskiego p t. „Odpo­
wiedź", w Nrze zaś 215 przekład utworu Ada­
ma Asnyka p. n „Na polu bitwy". Obu tłóma- 
czeń dokonał p D, SI5żeń.

Powieść Władysława Reymonta „Ziemia 0 - 
biecana* ma być drukowana, w przekładzie fran­
cuskim p. Emila Wagnera, w dziennika pary 
skim „Journal des Debats". Przekład ten ma 
poprzedzać przedmowa pióra Fagueta.

* Pismo paryskie „La rronde*, o tyle ory­
ginalne, że było wydawane, redagowane, a na­
wet skłauane i drukowane, wyłącznie przez ko­
biety, przestało wychodzić po dwóch latach istnie­
nia. Pisma francuskie, donosząc o tern zaznacza­
ją , że upadek tego anti-męskiego pisma jest zna­
miennym dowodem, że niektóre zawody, worew 
k r  /kom fanatycznych feministek, przecie nie są 
dostępne dla kobiet, bo praca przy mch stanow­
czo przerasta słabe siły delikatnych rączek.

Podobno jedn*k „La Frondę" zaczoie znów 
wkrótce wychodzić, już nie jako pismo codzien­
ne, ale jako dwutygodnik.

TELEGRAMY.
Dar narodowy dla Konopnickiej.

Jasło 5 września. Oddanie daru narodowego 
(dworu z urządzeniem i parka pięcio-morgowe- 
go) w Żarnowca (oddalonym o trzy i pól kilo­
metra od stacji kolejowej Jedlicze) przez komi­
te t lwowski, nastąpi we wtorek dnia 8 go wrze­
śnia. Konopnicka dnia 8 go września przybędzie 
z Holandji, gdzie bawi u wód. Na dworcu w Je ­
dliczach oczekiwać będą Konopnicką włościanie 
z wsi okolicznych. Bauderja konna odprowadzi 
jubilatkę do Żarnowca. W Żarnowca powita ją  
reprezentacja gminy Żarnowca. W domu przyj­
mie Konopnicka komitet, który jej wręczy akt 
własności tej siedziby.

Przeciw król obój com.
Wiedeń 5 września. Dzienniki wiedeńskie do­

noszą. że liczba aresztowanych w Nisz oficerów 
wynosi 46. W  jednej z odezw, wydanych przez 
oficerów, d o m a g a j ą  s i ę  c i  g ł o s o w a n i a  
k o r p u s u  o f i c e r s k i e g o ,  nad tern, czy ofice­
rowie, którzy brali udział w sprzysiężemu na 
życie króla Aleksandra, mąją być z wojs ia wy­
daleni, czy te£ postawieni przed sąd wojenny.— 
Draga odezwa zaznacza, że 8£ oficerów ani przed 
czynem ani po czynie nie dożyło szarży oficer­
skiej, chociaż wyszły na jaw fakta dowodzące, 
iż oficerzy zamordowali króla z chciwości. Wo­
bec tego oficerowie powinni wobec króla, ojczy­
zny i świata żądać wydalenia niegodnych ofice­
rów z armji serbskiej, w przeciwnym razie sa­
mi to uczynią.

Odmowa Lukacsa.
Budapeszt 5 września. Cesarz przyjął wczo­

raj o godz. 1-szej w południe ministra skarbu 
Lakacsa na andjcncji. Minister Lukacs wyłusz- 
czył szczegółowo powody osobistej natury, jako- 
też rzeczowe rozważenia, które wymagają, aby 
p r z y  t e r a ź n i e j  s z e m  u t w o r z e n i u  g a ­
b i n e t u  n i e  r e f l e k t o w a n o  n a  j e g o  
o s o b ę .

Prześladowanie zakonów we Francji.
Paryż 5 września. Dziennik „Figaro" donosi, 

że w dnia dzisiejszym zastosowaną będzie usta­
wa o kongregacjach wobec kongregacji 0 0 . św. 
Ducha, którzy utrzymają w kolonjach liczne do­
my misyjne. Jedynie nie będą zamknięte: głó­
wny klasztor w Paryżu, małe seminarjam w Ce- 
lHle i klasztor dla nowicjuszy w Cbeville, które 
mają autoryzację.

Marsylia 5 września. Biskup Marsylji Au- 
drieux, wystosował do księży swej ójecezji list 
pasterski, w którym występuje przeciw francu­
skiemu rządowi

„Cesarz Sahary" w Szwajcarji.
Pary* 5 września. Lebaudyi w podróży do 

Szwajcarji zatrzymał się w Hadze, aby zasięgnąć 
opinji powag jakie środki przysługują mu prze­
ciw naruszeniu jego posiadłości w „cesarstwie* 
i gdyby go ewentualnie chciano przemocą spro­
w a d z i do Francji.

Jeszcze Humbertowie.
Paryż 5 września. Dzienniki donoszą, że Dau- 

rignacowie w więzieniu ani nie noszą odzieży 
więziennej, ani nie otrzymują wiktn więzienne­
go, Żądają one wyjaśnienia, dlaczego ci wielcy 
złodzieje doznają takiego uwzględnienia.

Powstanie Bałkańskie.
Paryż 5 września. Delcasse zaraz po powro­

cie, miał dłuższą konferencję z posłem rosyj­
skim w sprawie macedońskiej.

Upały.
Paryż 5 września. Nadzwyczajne upały pie

ustają. Znown było wiele wypadków śmiertel­
nych porażeń słonecznych.

Zaburzenia antysemickie.
Londyn 5 września. „Daily Graphic* i „Dai­

ly Express“ donoszą, że w Dowlais zaszły za- 
burzeria antysemickie. Wielu żydów polskiego 
i rumuńskiego pochodzenia, zajętych w kamie­
niołomach tamtejszych, zostało napadalętyck przez 
niezadowolonych robotników angielskich.

Zawikłania w Serbii.
belgrad 5 sierpnia. Z urzędowego^ serbskiego 

źródła donoozą, że dotąd aresztowano około 
28 oficerów garnizonu w Nisz inni oficerowie o- 
trzymali oreszf domowy. Śledztwo jest w toku. 
Okazało się, że wieln oficerów urlop c trzym an  
dla poratowania zdrowia zużytkowało na cele 
agitacyjna #  innych garnizonach. Król P iotr 
pomimo tych zajść odbywa w dalszym ciągn 
podróż po kraju a po ukończenia jej powraca 
ju tro  wraz z rodziną do Belgradu.

WieĆLń 5 września. W tutejszych kołach 
serbskich utrzym ują, że spór oficerów, którzy 
nie uczestniczyli w zamordowania króla Ale­
ksandra e tym’ , którzy w niem uczestniczyli, 
ma być rozstrzygnięty decyzją króla Piotra. 
Pierwsi żądają postawienia drugich przed sądem 
wojskowym.

Utonięcie ministra bułgarskiego.
Sofia 5 września. Minister skarbu Mannszew 

utonął podczas kąpieli w morza w Endiacgradzie.
Strój k.

Barcelona 5 września. Wszyscy górnicy w 
k ' palni węgla brunatnego w miejscowości Cuencr. 
rozpoczęli strejk.

Atony 5 września. Oficjalnie słychać, że ze 
względu na niezwykłe okoliczności, Izba zbierze 
cię dnia 15 października.

Kursy tens i j  .denne.
Wiedeń 5 -go września. (Giełda popoł). — Godzina 8*— 

Marki 117-37 Renta majów 10C-—, Węg renta korono­
wa 67 80, Akcje anBtr. zakłada kredyt. 643-50, Akcje węff 
710 50, Akqje Anglobuiku 272-—, Akcje Uniobankr 511'50 
Akcje Lttnderbanka 404 —, Akcje k'-lei państ. 651-— Lom 
bardg —•—. Akcje fabryki broni 352-—, Akcje tytoniowa 
346'—, Akcje Alpiny 364-— Losy tureckie 113 —, Rubla 
253—.

Cukier (spok.) 22-— , spirytus (niezm.) 41-60, na­
fta niezmieniona.

Berlle 5-go września. (Giełda wieczorna). Anstryack ■ 
Akcje kredytowe 211*75, Towarzystwo dyskontowe 186 25.

T A  A  E  fi £  A  N  E .

Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od redakcją 
k tó ra  też nie bierze za nią odporne/1 zialności.

S irc ltn
1591

I
do nabycia w aptekach a k. 4 na polecenie lekarzy 
Przez najwybitniejszych lekarzy polecany u chorych 
na płuca przy chronicznych kat?-ach organów od­

dechowych, skrofułach, influenzie. 
Prawdziwy tylko w oryginalnych flakonach. I
D r  B o le s ła w  U K ik ie w ic z

A D W O K A T 
przeniósł kancelaiję adw-jLacką dd domu I. 23 przy ulicy 

Szewskiej w Krakowie. 2269

peleryny ZaHoptdsHic.
Najtańsze źródło zakupna peleryn męskich .  d niskie-.

w bazarze wyrobów krajowych 
J . F . J . K o » e v d s i ń s k i ,  Z akopane.

N a u c zy c ie lk a
rutynowana, Niemka, pnyjęłaby od początku ro­
ku szkolnego (od 1 września 1903) panienki u- 
częsecząjące do szkół wyższycli na mieszkanie. 
Opieka zapewniona. Konwersacja niemiecka w 
domu bezpłatna. Bliższa wiadomość w ("miii 

stracji „G»osu Narodu".

Pensjonat p. Wilczyńskiej
p rzen iesion y  z o s ta  z n l. B&torego na 

n l. G raniczny 1. 14.
Odnajmoje pokoje z całem otrzymaniem, ró­

wnież osobom przejezdnym. Mieszkanie jasne, 
wygodnie urządzone, blisko stacji tramwajowej 
na ul. Karmelickiej.

Przyjmuje także stołowników. Kuchnia zdro­
wa i pożywna, potrawy przyprawiane na świo- 
iem maśle, usługa staranna, ceny umiarkowane.

I

Kraków ul. ów. Anny 1. ft. 1966

Kawiarnia J. Kijaka
w Rynka głównym I. 44 (tbok głów. trafiki;.

Przy kawiarni czytelnia zaopatrzona w gazety polskie i zagraniczne.
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C. k. austryacki i  koleje państwowe.
WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDYo

ważnego od 1. maja 1903.
Odjazd x Krakowa i  z &odgoma:

4.30 rano pociąg osobowy Nr. 31 z Krakowr
4.44 „ .  1032 „ Podgórza-Płaszowa
4.80 .  „ „ „ "Tzyutaniu
do Ośwlęolna; połącz. w Spytkowicach uo Wadowic, Alwer- 
n ii i Sierszy Wodn.; w Oświęcimie do Wiednia i Wróci. .na. 
6 49 m m  -poeiąg ponpiogJHiy Nr.-3-r-z Krakowa
6.50 „ „ „ „ „ Podgórza-Płaszowa
do Podwołoozy k: połączenia: w Tarnowie d i Stróż. suąc" 
do Jada, Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc i Budapesztu 
(przyjazd 9.55 wieezór): w Rzeszowie! do J ts ła  a stąd do 
Nowego Zagórza, Chyrowa, Stryja, Stanisławowa i Hu- 
oiatyna; w Jarosławiu do Rawy ruskiej, Sokala i Bełżca; 
w Przemyślu do Chyrowa i Now. Zagórza; we Lwowie do 
Ickan, Stryja (a stąd od I  maja do 14 czerwca do Sko- 
lego  i od 25 czerwca do 30 września do Dukli) od 1 maja 
do 30 września do Janowa; w Krasnem do Brodów i Ki­
jow a; w Tarnopolu do Kopyczyniec; w Borkach wielkich 
do Grzymałowa; w Podwcłjczyskack do Odessy i Kijowa.
5 .10 rano pociąg osobowy Nr. 15 z Ł ą k o w i
8.22 „ „ „ .p p p Podgtrza-Płaszowa
do Podwełoozysk; połączenia: w Dębicy do Tarnobrzega, 
Nadbrzezia i przez Rozwadów w kierunku Przeworska; 
w Przeworsku do Tarnobrzega; w Przemyślu do Chyrowa 
i  Nowego Zagórza; we Lwowie do Stanisławowa. Stryja. 
.Ławocznego, Munkacza i Budapesztu.; du Rawy ruskiej, 
od 1 maja do 15 września w dme powszednie a od 16 
-września do 30 kwietnia codzień do j an owa; w Krasnem 

do Brodów; w Podwołoczyskaob do Odessy i Kijowa 
$.80 rano pociąg mięszany Nr 465 z Krakowa
>8.46 „ p p „ p Podgórza-Płaszowa

dn Wieliczki.
8.40 rano poc. osob. Nr. 6211 z Krakowa do Keonyrzewa. 
8.02 przed poł. poc. osob. Nr. 41 z Krakowa
8.17 „ „ „ „ „ 10121 Podgórza-Płaszowa
8.24 „ „ p p „ „ p  „ przystanku
«a llal transwersalny przez P .dg  łrzc-Płaszów Skawinę, 
Suchę połącz w Kalwaryi do Wadowic i B ie lk a ; w
3uoK do Żywca a stąd do Bieli ka i Dziedzin, do Zwar­
donia ; w Chabówee do Zakopanego; w N. Sączu do Orło­
wa, Koszyc i Budapesztu; w Zagórzanach do Gorlic ; w N. 
Zagórzu do Hezft-Laborcz, Koszyc i Bulapesztu, do Chy- 
Towa i Przemyśla, do Stryia, Stanisławowa i Husiatyna. 
10.25 przed poł poc. osob Nr. 43 z Krakowa
10.37 „ „ „ „ p 1014 „ Podgórza-Płasz, wa
10.42 „ „ „ p „ , „ przestanku
i#  Zal dpanego; kursuje od 25 czerwca do wł. 15 września.
11.00 pi sed poł. poc. osobowy Nr 13 z Krakowa
11.18 „ „ „ I  p p „ PodgórzarPłaszowa
8o  f ■ flwfłoozynk; połączenia: w Tarnowie do Strót, stąd 
do Tasła, do Nowego Sącza, Orłowa Koszyc i Budapesztu; 
w Rzesz wie do Jasła a stąd do Nuw. Zagórza, Chyrowa, 
Stryja. Stanisławowa i Husiatyna: w Jarosławiu io  Rawy 
ruskięj i Sokala; w Przemyślu do Chyrowa; we Lwowie 
do Bnrdujeni; w Krasnem do Brodóv ; w Tarnopolu.do 
Stryja i Kopyczyniec, w Borkach wielkich do Grzymałowa.
1.16 po poł. poei~g .sobowy Nr. 33 z Krakowa
1.30 „ ,  „ p p 1634 „ p - dgórza-Plaszowa
1 p p p p p p p p przystiinku 
Jo Oiwląel na; połącz. w CK więeimie do Wn dnia, Wrocławiu
1.30 po poł. pociąg mięszany Nr. 461 z Krakowa
1.47 „ „ „ „ p p „Podgórza-Płaszowa

do Wieliczki.
1.50 po poł pociąg osobowy Nr. 6213 z Krakowa

dr Mogiły 1 Kocmyrzowa.
8.49 po poł pociąg pospieszny Nr. 5 z Krakowa 
4lo Lwowa; połącz.: w Tarnowie do Strót, stąd do Jada, 
a  od 1 lipea do 15 wrze .ia do N. Sącza i Orłowa, w 
Rzeszowie do Jasła, a stąd do N. Zagórza, Chyrowa, Stry-
а, Stanisławowa i Husiatyna; w Jarosławiu do Rs wy 
Tusk. i Sokala; w Przemyślu do Chyrowa, N. Zagórza, Me- 
b8- Laborez, Koszyc i Budapesztu; we Lwowie do Krasnego 
i Brodów, do Podwołoczysk, Odessy i Kijowa, do Burduje- 
ni, od 1 msja do 15 września w niedziele i święta du Janowa.
б.15 wieczór pociąg osobowy Nr. 19 z Krakowa
6.26 „ „ „ „ „ „ Podgórza-Płaszowa

de 8tróź połączenia: w Stróżach do Nowego Sącza.
7.40 wieczór pociąg mięszany Nr. 463 z Kranowa
7.51 „ „ „ p „Podgórza-Płaszowa

do Wieliczki.
■7.65 Wieczór pociąg osobowy Nr. 45 z KJakowa
8.10 „ „ „ „ 1016 „ Podgórza-Płaszowa
6 1 3  „ „ „ „ , , , ,  „ przystanku
aa Halę transwersalna przez P  dgórze-Pł., Skawinc Juchę; 
połącz w Skawinie do Oświęcima a stamtąd do Wiednia; 
W K iwrjyi do Wadowic; w N Sąoiu od 1 maju do 80 
września do Orłów:, Koszyc i Budapesztu, w Zagórza­
nach do Gorlic w Now Zagórzu do Hezb-L borcz, Ko­
szyc i Budapesztu, do Chyrowa i  Przemyśl- do Stryja.
8.05 wieoz. poc. osob. Nr. 6215 z Krakowa do Kocmyrzowa.
8.38 Wieczór pi ąg pospieszny Nr. 1 z  Krakowa
do lo k u ; połączenia: w Przemyślu io Chyrowa i Now. 
Zagórza; w Iukrnach do Bukaresztu, Konstancyi a stąd we 

czwartki i niedziele okrętem do Konstantynopola.
9. PO wieczór pociąg osobowy Nr. 17 z Smakowa
8.10 „ „ „ „ „ „ Podgórza-Płaszowa
do Podwełoozysk; połącz.: we Lwowie do Bnrdujeni, Buka­
resztu i Konstancyi, Stryja, Ławocznego, Munkacza i Bn- 
dapes stu, w Krasnem do Brodów i Kijowa: w Tarnopolu 
do Lepyczymec; w Pudwołowy utsob do Odessy i Kijowa. 
13.65 w nocy pociąg osobowy Nr 11 z K i io w l
H-06 „ „ „ „ „ „Podgórza-Płaszowa
do Tarnopola; połącz.: w Bierzanowie do Wieliczki, w 
Tamo' "e do Strot. stąd do Jasła, do N. Sącza, a od 1 
mąja do 30 września do Orłowa, Koszyc i  Budapesztu, w 
Dębicy do Tarnobrzega, Nadbrzezia i  przez Rozwadów w 
kierunku kr> Krzeworsku; w Rze izowie d o Jasła, a stąd do 
N. Zagórza, Chyrowa i Stryja; w Przeworsku do Tarno­
brzega; w Przemyślu do Chyrowa, N. Zagói»u, Kezif-La- 
borcz, Koszyc i Budape iztu; we Lwowie <f< Czemiowiec, do 
Stryja i Ławocznego, Janowa, do Rawy Rusk i Bełżca; w 
Krosnem do Brodów; w Tarnopolu do Stryja, do Kopyazynieo
11.40 w nocy pociąg osobowy Nr. 47 z Krakowa
11-54 „ „ „ „ 1022 „ Podgórza-Płaszowa

X » » * .i * p r z y s t a ć
d o]New. Sąoza przez P  dgórze -Płasz., Skawinę, Suchę; po­
łączenia: w Suchej do Żywca a stąd do Bielska i Dziedzic, 
■do Zwardonia; w Chabówce do Zakopanego, w Now Sąc su 

do Orłowa, Koszyc i Budapesztu.

Przyjazd do Podgórza i  Krakowa:
4.17 rano pociąg osobowy Nr. 12 do Podgórza-Płaszowa 
4 40 „ „ „ „ „ „ Krakowa
z iwCeozyek, połączenia: wPodwołoczyskaoh od Odessy
1 Kij owa; w Borkach wielkioh od Grzymałowa; w Tar­
nopolu od Strvia i Kopyczyniec; w Kri s: od Brodów;
v e L r ; m , '  od Ickan, S t r  ja , od 1 msja do 14 czerwca 
od Skolego, od 15 ezerwca do 30 września od Tuehłi, 
od Bełżca, Rawy Ruskiej; w Przemyślu od Chyrowa; w 
Rzeszowie od Jasła, Stanisławowa Stryja, Chyrowa. No-
'ego Zagórza przos Jasł ; w Tarnowie od Jasła, Stróż. 

5.43 rano pociąg osobowy Nr 1017 do Podgórzc-prryrtankt
5.60 „ „ „ „ 48 „ „ -Fi. azowa
6.05 „ „ ,, ,, „ „ Krakowa
z Hall traatwersalaej przez Snchę, Skawinę, Podgórze- 
Płaszów; połączenia: w Now. Zagórzu od Stanisławowa. 
Stryja, Chyrowa, Przemyśla prztz Chyrów; w Zagórza 
nach z Gorlic; w Stróżach od 1 m u a do 30 września od 

Budapesztu, Koszyc, Orłowa.
C 41 rano pociąg pospieszny Nr. 2 do Pougórza-Płaszowi
6.60 „ „ „ „ „ „ Krakowa
z lokaa; połączenia: w Ickanach w śrudy i  niedzielo przei 
Konstanoyę z Konstantynopola, (okrętem do Konstancyi) 
codzień od Konstancyi, Bnkcretztc. we Lwowie od Br 
dapesztu, Munkacza L-wocznego, S tryja; w lirzemyśh 

od Nowego Zagórza, Chyrowa.
7.19 m o  pcciąg mięszany Nr. 466 do Podgórza-Płaszowa
7.30 „ „ „ „ „ „ Krakowa

z WIsllozk:.
7.45 lauo pociąg c»obowy Nr. 6»1Q do Krakowa

z Ksomyrzowa I Mogił;.
7.45 rano pociąg osobo” ;  Nr. 1033 do PodgóL^a-przystanki
7.53 „ „ „ „ „ „ -Płaszowa
8.10 „ „ „ , 32 „ Kt^orra
z Ośwlęelma; połączenia: w Oświęcimie od Wiednia 

w Spytkowicach od Suchej, Wadowic.
8.32 rano pociąg osobowy Nr. 18 do Podgórza-Płaszowi
8.45 „ „ „ „ „ Krakowa
z Pc.wab izyak; połączenia: w Podwołoczyskaoh od O 
dessy i Kijowa; w Tarnopolu od Kopyczyniec, wKrasnen 
od Kijowa i Brodów; we Lwowie od Bukaresztu, Bur 
dujeni, Bndapesztu, Munkacza, Ławocznego, Stryja, Ja  

nowa; w Tarnowie od Nowego Sącza, Stróż.
10.52 rano pociąg miesz. Nr. 1061 do P.dgórza-przystankn 
10.59 „ „ „ „ „ „ „ -Płaszowa
z Ośwlęolma; połączenia: w Oświęcima od Wiednia i 
Wrocławia; w Podgórzu-Płaszowie do Krakowa i Lwowa
11.24 przed poł. pociąg mięsz. Nr 462 do Podgói t- Płaszowi 
1140 „ „ , „ „ „ Krakowa
z Wleilozkl; połączenia w Podgórzu-Płaszowie od Oświę­

cima, Wiednia i Wrocławia.
1*10 po poł. pociąg osobowy Nr. 6214 do Krakowa 

z Kocmyrzowa I Maglły.
1.17 po poł pociąg osobowy Nr. 14 do Podgórza-Płaszowa 
130 * „ „ „ „ p B Krakowa
z Borklw w<elklob; połączenia; w Borkach ujeikioh u o 
Grzymałowa; w Przemyślu od Bndapesztu, Koszyc, Me 
zó-Laborcz; Now. Zagórza, Chyrowa; w Jarosławiu oc 
Sokala, Rawy ruskiej; w Rzeszowie cd Jai ł s  Husiatyna 
Stausławowa Stryja, Chyrowa, Nowego Zagórza 
Jasło j w Dębicy od .-rzeworaka irzaz Rozwadów, od Nad 
bróejua i w Tam  .brzegu w Tam  w e  od Orłowa, Non 

Sącza, Jad a  i Stróż
1.24 po poł. pociąg pospieszny Nr. 6 do Krakowa
ze Lwowa; połączenia: wo Lwowie od Odessy, Kjjowa 
od Brodów i Krasnego od Bur dujeni, Budepeariu Hun 
kacza, .woccsego, Stryja, Rawy Buskiej, Janow a; w Prze 

nyslu  od Chyrowa; w Przeworsku od Tarnobrzegu.
219 po poł. pociąg osob. Nr. 1013 do Podgórza-przystanki
2.24 „ „ „ „ „ „ Płaszowa
2 36 „ „ „ „ 44 „ K ru o  y*
z Zaktpane io kursuje on 25 czerwca do wł. 15 września
4.15 po poł. pociąg, osob Nr. 1011 do Podgórza.p.jystaŁki
4.24 „ .  „ p b b b  b Płaszowa

42 Krakowa4 40 ił n n n
i  Iłall tr ta tw erta lae]: pnez Suche, Skawinę. Podgórze 
Płasaów, połącz.: w Ń Zagói u od Husiatyna, rtauisła- 
wow_, Stryja, Chyrowa PrzemySla p.ien Chyrów; w Za­
górzanach z Gorlic; w Jaśle od Husiatyna, St-^jsławo- 
w a, Stryja, Chyiowa N Zog r j ;  w Stróżach od Orłowa, 
w Cha j u c e  od Zakopanego; w Suchej od Zwardonia 
od Dziedzic, Bielska; w K aiw u od Bielska, Wadowic
6.10 wieczór pociąg osobciry Nr. 16 do Podgórza-Piassowa,
6.26 „ b b b b b K rato ra
z Pedwołeezyck; połącz.: w Podwołoczysk ach od Odessy 
i  Kjjowa; w K nsuem  od Brodu ; we Lwowie od Stani­
sławowa, Budapis :tu Munkacza, Ławocznego Stryja, Ra­
wy Busk., Janów. ; w Przemyślu od N. Zagórza i Chy­
rowa; w Przewu sku od Tarnobrzega; w Tarnowie od fi 
Sąeza, Stróż, od N Zagórz. Ja d a  przez Stróże, od 1 

lip ia do 15 września od Butt-^eacuu i Koszyc.
6 35 wieez9|)cciąginięszany Nr. 464 do Podgórza-Płaszowa 
6 50 „ „ „ b b b Krakowa

z Wleilozkl.
710  wiecz. poc os Nr. 6216 do Krakowa z Kumyrzawa
8.54 wieezór pociąg osob. Nr. 1035 do Podgórza-przystanki
8.00 „ „ „ „ „ „ b -Płaszowa
8.12 „ B » B 34 „ Krabów*,
z Piwl^elmt; połącz.: w Oświęcimie od Wiednia I 
W  rocławia; w Spytkowicach od Sierszy Wodnej, Alwemii.
9 .31 wiejzór pociąg pospieszny Nr. 4 do ?odgór*,ivPłaszowa
9.38 b b b b b b Krakowa
z Podwołeszytk; połączenia: w Podwołoczyskaoh od O- 
dessy i Kijowa: w Borkach wielkich od Grzymałowa; 
w Tarnopolu od Kopyczyniec; w K m n u n  od Brodów; 
we Lwowie od Ickan, Ławocznego, Stryja^ Janowa; w 
Przemyślu od Chyrowa, w Jaros win od Sokala. Rawy 
Ruskiej, Bełżca; w Przeworsku od Tam ojrzegn; w Rze 
szowje od Jasł ; w Dęhiiy od Przeworska pizez Roz­
wadów, od Nadbrzeża i  Tarnobrzega; w Tarnowie od 
Budapesztu (odjazd 7 rano), Koszyc, No -, go Sącza, 
Stróż, od Chyrowa, Nowego Zagórza, Jasia przez Stróże
19.47 w nocy pociąg osobowy Nr. 1021 do Podgói rza>przyst.
10 5 ? .....................................................   -Płaszowi
11.05 „ b » n ** » Krakowa
z Nawago Sącza przez Snchę, S kw inę, Podgórze - Pła* 
b z ó w - po*ączeui& w STowym Saczt od Budnpesztr Ko­
szyc, Orto\ra; w Chabówce od Trhopanego; w Ka.waryi 

od Bielska i Wadowic.

KURS PRYWATNY
rachunkowości państwowej I bnehaltorył
pod kierunkiem rutynowanego c. k 
urzędnika rachunkowego, przeniesiony

z ulicy Ba^ztowij

na ulicę Kopernika Nr. 8.
Nauka zwięzła, pewna, w kursach 

•■biorowych i pojedynczo. -  Dla Pań 
.sobne godziny. — Dla zamiejscowych 

odrębny system nauki. W arunki bard to 
przystępne, dla niezamożny J i  bezpłatnie 

1643 28 30

Obi &zy olejne i rodzajowe
po cenach bardzo nizkich. 

Własny w y r ó b  r s u  wszelkiego 
rodzaju, najstarsza firma w tym rawo- 
di .e na miejscu, rok założenia 1866

E. LEICHTA w Krakowie
nllea PIJarska przy bramie Floryańaklej.

  15 0

i mm
różnego rodzaju 2161 

o r a z  w s z e lk ie  Ś r o d k i  
d e s in fe k c y jn e

(Lysol, Karbol koncentr. i rozpu­
szczony, Tynktnrę L-onglife, Forma­

linę itp.) poluc&ją najtaniej
B eim  i S p ó łk a

Rynek 37, Kraków, Linia A-B.

Wyłącznie

NAFTĘ cesarską
(Kaiseroel Nr. 0.) z rafineryi Adama hr. 

Skrzyńskiego w Libuszy — sprzedaje
C zesła w  S H IE C H O W S K I  

Krakśw, ulica Mikołajska L. 4.
W jsyłki na prowincyę w ałych beczkach 
i półbeczkach po ea. 50 kg. uskute­

czniam odwrotnie. 2230

KSIĘGARNIA D. E. FBIE9LEINA
w  Krakowie, Rynek główny Ł . 17

poleca prey otwarciu roku szkolnego

K siążk i szkolneo
do w&zy&tkich zakładów naukowych

oraz wielki wybór k s ią ż e k  d o  n a b o ż e ń s tw a  dla dzieci 
i młodzieży w oprawach skromnych i wykwintnych, a t la s y  
i m a p y  geograficzne i historyczne, g lo b u s y , s ło w n ik i ,  
t łu m a c z e n ia  i p r e p a r a c y e  do klasyków greckich i rzym­

skich oraz wszelkie p o d r ę c z n ik i  ułatwiające naukę.
Spisy k s i ą ż e k  szkolnych oraz d z i e ł  rozmaitej treści wydaje 

księgarnia bezpłatnie. 2195 8 o  ;
I > 0 0 0 9 0 0 0 0 9 9 0 3 0 0 0 0 0 0 9 9 0 0 0 9 - 9 0 0 0 0 *  O B U 9 9 9 9 9 9 0 9 9 9 0 0 I

N a j i $ ®  s M  S i i p r a  maszyn
R- P A W Ł O W S K I E G O

dawniej 2285

J .  I W A N I C K I E G O
Kraków, Rynek główny L. 18

| poleca ulepszone Singera maszyny do szyeia 
i i haftu pierścieniowe i Central Bobbin, odźna- 
i cząjące się znakomitą konstrukcyą i . >‘di ,ry. 

czą n.ą t.w aijścią  na których można haftować 
bez odkręcania ząbków i przy imbywania in­

nych przyrządów. (Patent Nr. 167769).
Ponieważ tutejsze filie obcej firmy ogła­

szają, że tyłku oni vryrab>ają m aszyjiy
Singeru i  Centra) Bobbin, o ś w i a d - _____________
czam, ze twierdzenie to jest rozm yilnem  kłam stwem , gdyż w Eu­
ropie istnieje kilkadziesiąt fabryk i towarzystw akcyjnych zajmujących 
się wyrobem maszyn Singera i  Central Bobb.n, które nietylko niczem 
się nie różnią od ma3zyn Tow. akc. firmy Singer Co., leez przeciwnie 
dobrocią materyału, opracowaniem i wykończeniem daleko je przewyższają. 
Posiadam odpisy wyroków i orze zeń władz politycznych, mianowicie: 
wyiukn sądn cyw. w Berlinie z d. 5/1 1901, wyr~ku sądn najwyższego 
w Lipsku z d. 12/11 1901, «rze> zenia ck. starostwa w Wiedniu z d. 26/8 
1886 i t. d„ z których każdy może się łatwo przekonać, że wszelkie spory 
odnoszące się do używania nazw: Singer i Central Bobbin firma Singer 
Co. dawniej G. Neidlinger przegrała.

Będąc w stosunkach z firmami światowej fłewy, mam na układzie 
maszyny pod każdym względem najlepsze i przedaję je : ręczne od 27 złr., 
b żne od 36 złi wyżej.

Nie mając całyeh zgrai natrętnych agentów, mogę każdą m :synę 
sprzedawać o 10 dc 20 Kor. taniej. — Cenniki rozsyłam dam o i opłatnie.

BOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOe t o a o a a a a t

|  G Ł Ó W N A  W Y G R A N A  5 0 . 0 0 0  k o r o n .  |

f  Loterya kolejowa „ F L l l& lt f c D “ f
■  Łączna ilość wygrany uh 9999. 2291 3 o |
2  Wszystkie wygrane wypłaci się za potrącaniem I 0 ’/D w gotówce. ♦

J P T  Cena Losu I Korona
|  6 losów 5 kor. 50 hal., 11 losów tylko 10 kor. £
^  Losy mąją tekst p o ls k i .  Dwa dni po ciągnienia otrzymuje kupują-,y
■  wykaz ciągnienia pocztą b e z p ła t n ie .  ,
^  C ią g n ie n ie  n ie o d w o ła ln ie  5  g r n d n ia  1 9 0 3  r . ^
■  Losy są do nabycln: w kantorach wymiany, biuraeb loteryjnych, trafi- ■  
J  kach i t. d. lub w  K a n t o r z e  w y m ia n y  S
B  Brąci Eibenschiitz wlKrakowie, Rynek główr y L. 5. ?

Z Magazynu Juliusza Grossego r  Krakowie.
i Największy zbyt H erbaty w kraju .

J  > iJ a d z ie  niema proszę pisać w p ro s t 2275 9 O

czka: 1 k , 1 k. 
20, 1*40 1-60 
i wyżej.

1 n d o - Ceylonska
doskonała: lk. 
30 i 1 k. 70.

Okracby: 73 h..
80 h ., 1 k. 1 
1 k. 20.

Wszystko Waga 
Nett* funt cłowy 
czyli 580 granów,
nie zaś 420 gr. 
W agi rosyjskiej
0 20% mniejszej.
Proszę wszędzie
1 z wsze żądań
Herbatę Monopol 

z Rączką.



.GŁOS NARODU* .WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY' .GŁOS NARODU". Nr. 243

Biuro nauczycielskie

U
Kraków, ul. Podwale 2,

polec*: Nauczycielki Polki z wyższem 
i średniem wykształceniem, Nauczy­
cielkę Francuzkę, Guwernatkę Niemkę 
se znajomością, języka francuskiego i 
początków muzyki, Guwernantki Fran­

cuzki. 2238 2 4

D l a  p . S tu d e n tó w
gimnazy w i szkół wydziałowych 

J A u c h n ia  c h r z e śc ija ń sk a  
ulica Długa 30, w podwórzu, 

wydaje codziennie od 12—2 o b ia d y  
z  zupy, mięsa, jarzyny i chleba, za 20 
h a l.; h e r b a t a  czysta 2 hal., z mle- 
kiem 4 hal.; kubek mleka 4 hal. 2250

Parcela budowlana
obejmująca 147 □  a 7 sąg frontu, przy 
jednej z główniejszych ulic, a w naj­
zdrowszej dzielnicy miasta, oraz z do­
tykającym ogrodem warzywnym, kwia­
towym i owocowym, posiadającym 153 □  
jest bardzo korzystnie do sprzeda.ia. 
Wiadomość w Admin. .Głosu Narodu“.

2188 4 3

Do sprzedania
m e b le  do ja d a ln i  i s y p ia ln i  

k o m p le tn ie  n o w e ,
ozdobnie olejno malowane, nadzwyczaj 
trwale wykonane, nadające się speey- 
alnie dla zamożniejszych obywateli, 

mieszkających na parterze. 
Wiadomość: Półwsie Zwierzynieckie 

L. 20 w restauracyi. 2210

„Kwas
napój chłodzący 

bezalkoholowy,
na  sezon letn i -

poleca 1811

Sk ład  Apteczny
Karmelicka 15.

Znośnej egzystencyi
wszelkiej pracy, byle nie wysi­
lającej a stosownie wynagradza­
nej — ewentualnie nauki zawo­
dowej z całem utrzymaniem po- 
j z n k n je  dla siebie tylko w u- 
czciwym domu katolickim w Kra­
kowie lub na prowincyi

SO-letnia panna.
sierota, bez majątku, bez specy- 
alnego wykształcenia, ale inteli­
gentna, — dobrze wychowana i 
przyjemnej powierzchowności.

Ktoby się zechciał zająć jej 
losem, raczy nadesłać swoje wa­
runki w liście adresowanym „0- 
piekunowi* do Admin. .Głosu 
Narodu*. 2251 ,5 5

UCZENICA
D y r .  Ż e le ń s k ie g o

z ukończonemi studyami muzyki, 
u d z i e l a  l e k c y  i  g r y  fortepianowej 
w domu lub po za domem. Przygoto­
wuj e również do egzaminów na niższe 

i wyższe kursa Konserwatoryum. 
A dres: Kraków, nlica Garbarska L. 13 
I-sze piętro, drzwi w korytarzu, a od 
1-go października ulica Stachowskiego 
L. 6 I-sze piętro, drzwi na prawo.

2203 5 10

Cały wrzesień 1903 I nadal
otwarty będzie 2228 4 4

Zakład Kąpielowy w Stoszowicach.
Pierwszorzędne wody siarczane i mu­

ły, nratnją w pogodnej jesieni reuma- 
tykcm, nerwowym i innym chorym 
zdrowie na zimę, co nniemożliwiło i 
zepsuł) mokre lato. Ceny mieszkań le­
tnich niżej połowy zniżone. Omnibusy 
kursować będą do Krakowa i stacyi.

a n n n n r n i w w w n n n n n p w m n m w n n w i w w i w w w E
aa a ■ ■ ■ ■ ■ ■  ■ h i

i  Pracownia sukien męskich Leona Grabowskiego |
właściciel firm y: 6 A B R J E L  G R A B O W S K I

: w  K r a k o w i e ,  p r z y  u l i c y  S z p i t a l n e j  p o d  L. 36 :
zawiadamia P. T . swych Odbiorców, 2305 2 5 '

l że materyały angielskie na sezon jesienny i zimowy już nadeszły, i 
aiiuuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiuiiniiiimiiiiiiiiiiiuiiiiiie

f*sl

O d  d a w i e n  d a w n a  z e  s w e j  d o b r o c i  i z a p a c h u  z n a n ą  p r a w d z i w ą

H E R B A T Ę  R O S Y J S K Ą
zbioru majowego poleca H A N D E IL 1790

W. ADAMOWICZA
na pograniczu roiyjakiou.W  B R O D A C H

„FAMILIJNEJ* b. dobrej1 funt
1 funt „MELANciE DE MOSKAU* w oryg. opak., najlep. 
1 funt „IMPERYmL" eesarskiej w oryg. opak. . . .
1 funt „OKRUCHOW* z najlepsz. herbat kwiatowych
KAWA CEYLON znakomita 5 kilo fran co .....................

B n l i o n  w o ł y ń s k i  h i g i e n i c z n y  1 kg....................................................

Złr. 1-40
n 8-80
» 3-50 
.  ISO
. »•-
» 2-80

N I

PRZYBORY do szycia i haftu, WEŁNY i RA WEŁNY do robót drutowych 
WYROBY WEŁNIANE i BAWEŁNIANE na jesień i zimę j. k. t. 
POŃCZOCHY, SKARPETK I, RĘKAW ICZK I, K A M A SZ E  i t, p,

polecają po cenach niskich 2276

Grodzka 2. I
g S  ! ! ! Z w r a c a  s i ę  u w a g ę  Szanownyeh Pań Gospodyń na uowy 

produkt spożywczy!!! " W
Z dniem 1 września b. r. otwartą została w Krakowie przy ul. Szewskiej 

L. 22 Fabryka kawy pod nazwą:
K A W A  K R A K O W S K A  „ S E R E 5 f I T A 8 “

wyrobu T E O FIL A  SYPNIEW SKIEGO.
Kawa Krakowska „Serenitas“ Ł ^ aiŁ»fi!dSSffi2S:
Kawa Krakowska „Serenitas“ S Ł S t ó ; ,nii,tł! niezawiera bowiem kofeiny, nie działa 

więc szkodliwie na organizm ezłowieka.
I f n i *<9 I f r a l / n u i s l z a  C p r o n i ł a e  1 wzmacniażołądek, uspokaja nerwy, l \ a W d  I t r c l k t 1* a K a  , ,O t  CIII a o  jest bardzo p żywną tak dla doro­

słych, jak i dzieci, a szczególnie dla t j  ch ostatnieh i osól słabowitych
I f a u / a  K r a b n u i s k a  < * p r « n i t a « “  j f 8‘ * «ryroben!* czyat0 krajowym, l \ a W 4  IVi a K U n a H a  „ u C l  CIII t a o  składa się bowiem z najpożywniej­

szych produktów wyłącznie krajowych, jak : słodu żołędzi, jaj, cukru itd.

Kawa Krakowska, Serenitas“
tern więcej nabiera zapachn i siły. 2260 3 0
ORZECZENIE c. k. zakładn do badań dla środków spożyw. w Krakowie. 

„Proszek surrogatn Kawy „Seneritas* barwy brunatnej o przyjemnym i gorz- 
kswym smaku. Napar z niego przyrządzony posiada zapach przyjemny, smak 
miły nieeo gorzkawy Części pożywnych zawiera S3’610/c, składników zdrowiu 
szkodliwych nie zawiera wcale i jako zdrowy a przyjemny napój może być 
poleeony-. m. p. Prof. Dr. O. Bujwid, Dyr. zakł.
Cena I-go gatnnkn 50 ct., Ii-go 30 ct. za V* kg- Dla sprzedających znaczny rabat 

I rosząc o łaskawe poparcie P. T. Publiczności, a zwłaszcza W. Pań Go- 
sp<dyń, kreślę się z W y so k ie m  poważaniem. T e o f i l  S y p n i e w s k i .

ooooooooooooooooooooooo
©  f 7 „ l , - l „  J  TTT___ V ,-  „  „  ©

r , . S . R Ó D Z E W Y l
0  w Krakowie, Pędzichów L. 15,—  dom własny, q
0  o h e j n m j e :  0

°  1. Szkołę 7-klasową“f»S^j“ g0  t t  sposoD rząaowycn 0
^  szkół wydziałowych. ^

o 2. Seminaryum o
©  rzałości, urządzoną jak najściślej według wymagań O
0  Wys. c. k. krajowej Rady szkolnej. 0

©  Z Zakładem połączony jest internat (dla przyszłych nauczy- ©  
0  cielek) i pensyonat .z  wyższą opłatą* (dla innych). O

Przyjmuje się pensyonarki, półpensyonarki i eksternistki. ©
~---------------------------------------0 Konwersacya francuska i niemiecka. 2122 6 6 ^

0  Wpisy w Zarządzie do dnia 8-go września. 0

O  P rze ło żo n a : R óża  Jan iszew ska . O
0  D yre k to r  S em in a ryu m  : p ro f. J .  G ebhardt. 0

D O  P O L E K !
KAWALER lat 30 liczący, urzędnik 

na stałej posadzie, pragnie poznać ko­
bietę aniołka dobioei w celach matry­
monialnych. — Posag wymagany, foto­
grafia pożądana, sprawa traktowana po­
ważnie — seryo. Dyskreeya najściślej­
sza. Łaskawe zgłoszenia pod 1 dresem. 
.Okaziciel kwitu inseratowego 1. 2296, 
poste restante Kraków. 2296 2 3
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6, 7  i 8  września 1903 pepindnin 
Koncert Muzyki Zakładowej

w  S w o s z o w ic a c h ,
po czem wieczorem Reunion. — Bufet, 

zimne przekąski i wszelkie napoje. 
Omnibus do kolei i z Krakowa (o godz. 

£304 3 ciej). Zarząd.

Ogłoszenie.
W  spadku po św. p. Sebastyauie 

Jaworzyńskim pozostały r e a l n o ś c i  
w Krakowie: przy uliey Topolowej 
1. or. 8, Grzegórzeczkiej I. or. 14, 
Stachowskiego (ezarna wieś) lk. 83 i  
parcela przy ul. Siemiradzkiego. ?

Mający chęć kupna zeehcą pisemna 
propozycye ważne przez 30 dni wnosi? 
na ręce D r a  A d o l f a  G r o s s a  adw 
w Krakowie w celu przedłożenia ewen­
tualnie sądowi nadopiekuńe&emu do za­
twierdzenia.

Opis można przejrzeć w  k a n c e -  
l a r y i  a d w .  D r a  G r o s s a  p r z y  
n l .  G r o d z k i e j  L .  4 6  codziennie 
od godziny 11—1.______2213 1 3

Dom parterowy murowany
suchy, w idny,

wraz z ogrodem i ogródkiem z a r a z  
d o  s p r z e d a n i a .

Łaskawe zgłoszenia pod lit. X. X. Z. 
2222 w Adm. „Głosu Narodu*. 3 3

P r a k ty k a n ta  la so w e g o
p o s z u k u j e  s i ę

do większego msjątku w górach. P ła­
ca roczna 720 Kor., wolne mieszkanie 
i opał. Podania własnoręezne a odpisa­
mi świadectw należy nadsyłać pod a l- 
resem: Michał Kabłak inspektor lasów 
w Nowym. Targu. Nieuwzględnione zo­
staną bez odpowiedzi. 2264 4 6

F n k M m t  zamiejscowy
z ukończoną I I  kl. gimn. lub realną, 
znajdzie umieszezenie w h a n d l u  win 

i korzeni 2241 3 3  
A D O L F A  B Y G L IC K IF G O  

w Krakowie, Mały Rynek 7._____

W Krakowie/
[ poleca się

™H0TEL POLSKIc

blizko kolei 
p rzy  u lic y  F lo r ia ń s k ie j

(obok b ram y F loryańskiej).
Posiada pokoje od najwykwintniej- ( 
szych do najskromniejszych; ceny, 

bardzo przystępne. 
U w a g a !  Na miejscu znajduje się ( 
telefon Nr. 469 do użytku Gości, . 
tak w obrębie Krakowa jak i do' 
wszystkich głównych miast całe: 

Austryi. 1784

w m im  GimcimM 
Jadwigi Mayówny

kursa gimnastyki zdrowotnej
dla dzieci, chłopców i panienek prowa­
dzone będą przez uczenicę Instytutu 
Centralnego F r o k e n  E k e l S f f  z e  

S t o c k h o l m u .
Leezenie ortopedyczne jak la t ubie­

głych pod kierunkiem lekarskim Prof- 
D ra  Ka d e r a .  2261 2 6

Zgłoszenia przyjmuje się codziennie 
od godz. 10—12 rano i od 3—5 popoł-
przy ul. św. Tomasza I. 18 I p.

©
©

OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO

Niniejszem mam zaszczyt zawiado­
mić Szanownych Rodziców i Opiekunów 
iż z dniem 1 września br jak la t po­
przednich otworzyłam w Krakowie Mały 
Rynek L. 7 (róg nl Stolarskiej dom 
W. Pana Redyka) 2245 2 3
Szkółkę freblowską
dla chłopców I dzlewczątek od 4 

do 7 lat,
Polecając się łaskawym względom 

Szanownych Rodziców i Opiekunów, 
i zapewniając troskliwą opiekę nad 
powierzoną mi dziatwą, — pozostaję 
z poważaniem B y d l i ń s k a .

Wzorowy

ZAKŁAD KEFIROW Y
zostający pod dozorem Władzy 

Sanitarnej
Kraków, Rynek gł. 17, II ptr.

poleca 2193 3 3

K E F I R
iako napój dyetetyczao • leezniczy 

w wielu dolegliwościach. 
Sprzedaż odbywa się na miejscu i tam 

dodaje się sposób nżycia.

Zarząd pasieki A. Kraińskiegr
u> Jezierzanach ad Barszczów 

rozpoczął wysyłkę znakomitego świe­
żego, tegorocznego m i o d u  lipcowego 
„patoka" w płynnym stanie, licząc za  
6 kg. blaszankę, tylko 7 kor. za zali­
czką do każdej stacyi pocztowej franco.

2083 11 15

Kompletne wyprawy kuchenne poleca głównie W. HALSKI
Handel żelaza — Kraków — Sukiennice. 1786
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1
lalki jedwabne, wełniane, batystowe 
1 i kretonowe

Dielizna damska f męska i dziecinna w wielkim wyborze.
U CAŁE WYPEAWY ŚLUBNE., ,281

Krak«w JH  R e y c r  i  5:P<łl(a S ien n ice
lo  dzień nowości w bluzkach jedwab- 
J nych, wełnianych i batystowych.

U ly ro b y  trykotowe jedwabne, wełniane i bawełniane.
| |  Pończochy i skarpeiid dla Pań, Panów i dzieci.

. _ _  _  . z n a j d z i e  u m i e s z c z e n i e  przy ro
| J  A  | \  I W [VI | \  A dżinie; konwersacya francuska. Adres

w Adm._„Gło8a Narodu*. 2307 1 2

Szkoła Tańców
Grodzka 50, I-sze ptr.

ZDZISŁAW GRUSZCZYŃSKI
przyjmuje wpisy na iekcye za skutki których ręczy, 

rńe wyłączając nawet brakn słuchu, a ciesząc się szczególnem uznaniem 
z a  dotychczasową naukę pozostanie nadal godnym tego u zn a n ia ; swoich 
za ś  P . T. elewów uprasza o wydanie bezstronnego zdania, a zarazem 

o polecenie go swoim znajomym.

D r. N i e ć  i
w  K ra k o w ie ,  R y n e k  g łó w n y  Ł . 9 5 ,

polecąją

swój nowo otwarły handel towarów wschodnich
j a k o  t o :  2309 1 O

rzeczy rytowanych na miedzi i mosiądzu, tanszerowane w stali i inkrustowane 
w drzewie srebrem, złotem i perłową masą, 

m aferyt na suknie bawełniane, pół i całkiem jedwabne, — hafty na bawełnie, 
jedwabiu, gazie, płótnie, suknie i aksamicie, 

żuawki, peleryny, kołn trze, mankiety, paski i torebki złotem i srebrem
wyszywane,

jiriody do sukien, szale, szaliki, chusteczki i fartuchy haftowane, złotem i
srebrem tkane,

pantofle skórzane z haftem, wierzehy do pantcfli na aksamicie złotem i
srebrem haftowane,

poduszki, serwety, lanfery i kapy, na suknie i aksamieie haftowane jako też 
złotem i srebrem tkane, 

tureckie portyery, firanki wełniane i jłwełniane w najrozmaitszych deseniach
hafto wane,

wyroby bośniackie czysto srebrne, — kilimy bośniackie w jak  największym
yryborzc

— wielki osobny skład dywanów oryginalnych perskieh i tureckich. — 
Wszystkie wymienione towary są od nąj niższych cen pucząwszy.

Utrzymanie zdrowo ŻOŁĄDKA
I spoczywa głównie w utrzymaniu, poprawieniu, regulowaniu oraz | 
usuwaniu uciążliwego zatwardzenia stolca. W  tym celu używać należy | 
najwłaściwszego znanego środka, B a l s a m u  żołądkowego Dra Koso. 
Tenże sporządzony jest z wybieranych najlepszych z.ół leezniczych,

| wzmacniających apetyt trawienie i leki o rozwalniający, 
że do pielęgnaeyi właściwej i  łądka z najlepszym sku- 

tniem służyć może. i
Ostrzeżenie ! Wszystkie ezęści opakowania noszą 
* *  prawnie deponowaną markę ochronną

Skład główmy: Apteka

|B. F R A G N E R ’A  c, ł. Dostawcy Dwora
„pod czarnym orłemu PRAGA Mała Strona 203,

róg ulicy Neruda 1065 11 15
s * ~  W Y SY ŁK A  CODZIENNIE.

I Za nadesłaniem kor. 2-56 wielka flaszka, — za nadesłaniem kor. 1’50 
mała flaszka do wszystkich stacyj monarchii anstro-węgier. franco.

Składy w aptekach Austro-Węgler. — W Krakowie w znaozn. apiekaoL

K Sensacyjne!
B ez  k o n k n r e n c y i
Tylko K .  5 * 5 0  kosztuje prawdziwy 
s z w a j c a r s k i  niklowy Anker 

Remontolr.
„SYSTEM ROSKOPF Pa TENT.“

Ten prawdziwy szwajcarski nikło 
wy anker -rem ontoir system „Roskopf 
Patent“ z pat. email.iw. eyferblatem 
według obok umieszczonej ryciny, idzie 
36 godzin, z zagwarantowanym dobrze 
funkcyonnjąeym werkiem. Dla każdego 
zegarka udziela się 5 letniej pismien- 

[ nej gwarancyi, a zegarek ten nadaje 
się z powodn swej zewnętrznej wytrzy­
małości (bardzo silna, prawdziwa, ni­
klowa kowerta) jako znakomity zegarek 
do eodziennego niytkn i jest dla ka­
żdego jak. najlepszy polecony. Cena 
wraz z łań uszkiem i dobrym futerałem 
tylko K. 5’50. Przy odbiorze 2 sztuk 

. a— . naraz po 5 Kor. l>aję również te
gar KI ma 9-mlo u lo w ą  próbę, a w razie nie spodobania się, 

>rę go po 8 m a  dniach napowrót i zwracam zapłacone za niego pieniądze.
Wysyła tylko za zaliczką, lub nadesłaniem kwoty 2106

e iz e f  S p i e r i n g ,  Widl, I., Postfl. 2-22.

■w P o z n a n i u .

W . P .
Zawiadamiając W-go P»na o zało­

żenia w mieścin Poznania Towarzy­
stwa Przyjaciół Sztnk P ię­
knych i nieustającej wystawy arty­
stycznej, poezytujemy sobie i-a miły 
obowiązek zwrócić się do W. P. jako 
do artysty rodaku z uprzejmą prośbą, 
aby współudziałem i życzliwością swoją 
raczył za ihącać i podtrzymywać w imię 
idei podjęte przez nas zadanie, prze­
syłając nau. utwory swoje i zachęcając 
do takiej łącznośei dnehowej Kolegów 
artystów. 2265 1 2

Naszym zaś najusilniejszym stara 
niem będzie rozszerzać w Wielkopol­
skiej dzielnicy zamiłowanie piękna mo­
żliwą sprzedażą powierzonych opiece 
naszej obrazów.

Przekonani, iż Szanowny Par nie 
odmówi uprzejmej prośbie naszej, ocze­
kiwać będziemy łaskawego zawiado­
mienia, a dziękując z góry za okazaną 
nam życzliwość pozostajemy z wyrazem 
szacunku i poważania

KOMITET WYSTAWY:
Bar. Dezydery Chłapowski.
Dr. Zygm unt Dziembowski.

H r. Benzelstjerna-Engestrom, 
D om inik Jeżewski.

A rt.-m al. Kazim . K rzyżanowski.
Hr. Maciej M ielżyński.

H r. Zygtm m t P otuiicki Skorzewski.

Adresować prosimy: „Tow. Przyj. 
Sztok Pięknych1*, Dyr. K. Krzyżano­
wski Poznań-Posen, Konigsplatz 10.

Biuro nauczycielskie

HELEN? SKOWROŃSKIEJ
w Krakowie, ul. Podwale L. 2,

poleca: Nauczycielki Polki z wyższem 
i średniem wykbzułceiiem, Nauczy­
cielkę Francuzkę, Guwernantki F raneu- 
zki, Rony Polki i Niemki z kursem 
froebl. i be:, ze znajom. krawieczyzny. 

2198 3 4
_Łji_

[Najlepsze Łygieniczue paryskie*

TOWARY GUMOWE j
d o c e ló w  s a n i t a r n y c h t

t  polecają 2273 r

H e im  1 S p ó łk a !
Ryaik 37, Kraktw, Llala A-B. |

l Cenniki darmo. Wy syłki dyskretno. |

ZAKŁAD  PLISOW ANIA
przy ulicy Niecałej 13, parter,

przyjmuje do gufrjwania wszelkie ma- 
terye, od najwęższych do 150 cm sze­
rokości i wykonywa je z całą staran­
nością, po niskich cenach. Do snkien 
kloszowo plisowanych zakład udziela 

formy. 2270 2 8
D.a dogodności PT. Publiczności pliso­
wania przyjmuje Magazyn „FELICYA“ 

Rynek główny L. 12.
Przesyłki zamiejscowe uskutecznia od­

wrotną pocztą.

Rządca dóbr ziemskich
w średnim wieku, poleca się. 

Łaskawe zgłoszenia przyjmuje pod: 
„Rządca Krzeszowice 221ł

PIE R W SZ A

jYtcchatticztta Fabryka
mułów l i M

poszukuje kupna naj­
lepszych n i c i  baweł­

nianych i wełn anych.

Reichenberg i. B.
P r ó b k i  w y s y ł a  b e z ­

płatn ie. 2229 2 3

Handel towarów żelaznych
i norymberskich, oraz Skład Lamp T . 
Puvrło trskiego w Tarnowie, po­
trzebuje młodszego pomocnika
od 1-go października. 9215 4 3
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NAJMNIEJSZA
saiooatólistiy
pod ty tu łe n :

Książeczka miniaturowa
ułożona

p r z t z  O . 8 .  J i ‘ 9  T o w .  J « * . 
w y d *  świeżo w nowe*, popraw na

wydaniu
nakładem Księgarni katolickiej

Sra Wład, Milkowskiego
w  K r a k o w ie

ulica św. Jana 6, (Hotel Saski).
Przeillozue wydanie, z obrazkiem 

Matki BetkleJ Ostrobramskiej, wzorowy 
skład, wykwintne oprawy.

Ce n y :  2 kor., 2V2 k., 3 k., 4 k., 
g '/t k., 7Vb k. i l l 1/, k. — Na porto 
Bsleiy dołączyć 40 halerzy. 2282

R Z Ą D C A
gospodarczy, żonaty, lat 40, posiadają­
cy ehlubne świadectwa z kraju i z za- 
graniey, z 22-letnią praktyką, obzua- 
jomiony ze wszyst. gałęziami gospo­
darstwa posznknje posady od 1 paź­
dziernika. Łaskawe zgłoszenia: J. K. 
Kraków, Krowoderska 11 I ptr. 2310

S a m o c h ó d
( k w a d r y c y k l )

na dwie osoby, doskonały motor fran- 
cnzki za 500 kor. do sprzedania. W. 
Schindler meebanik, Floryańska. 2314

nadaje naturalny
1935 7 25

barwi cudownie 
kolor tylko

YITEK A EKSTRAKT ORZECHOWY
1 flakon z objaśnieniem I ker. 

gwarantowany nieszkodl. i trwały 
środek do farbowania włosów i brody, 
nie jest tłnstym i nie odbarwia się. 
Proszę żądać wyraźnie Vitek’a a  od­
rzucać wszelkie inne śródki. Do na­
bycia w aptekach, drogneryach i skła­
dach perfum. Główny skład i ekspe- 
dyrya. Central-Drog. Fr. Vltek Ł  Ca. 
Prag, Wassergasse 19. Do nabycia 
w Krnkawie: Zopoth i Sp. drognerya, 
we Lwewle: Piotr Hikolaseh apteka; 
S. Rucker apteka; w Wiedniu: M. 
Wallace Kartnerstr. 30, Strubeeker

& Hollnber I.. Liehtensteg, etc.

INTELIGENTNY WDOWIEC
fachowiec, posiadający majątek nieru­
chomy wartości 12.000 kor., z braku 
znajomośei posznknje panny lnb młod­
szej wdowy od lat 96 do 32, zc towa­
rzyszkę życia. Posag wymagany 2 do

4.000 koron. Rzecz traktuję seryo. 
Posag zaraz może być zapewniony na 
hipotece. Łaskawe zgłoszenia pod adre­
sem Poste reat. Wieliczka za okaza­
niem kwitu inserat. „T. 20.“. 2311

S K L E P
wraz z dnżym pokojem, połączony z 
mieszkaniem, składającem się z dwóch 
pokoików, knchni i spiżarni. Jo wyna­
jęcia od 1 października, ulica Szpital-
na Nr 38. naprzeciw teatru. 2308

W  mej fabryce biszkoptów w Jarosław iu
b ę d z i e  p o s a d a  2298

f a k t u r z y s t y
lub fakturzystki wolna.

Stanisław Gnrgnl, ces. i król. Do- 
stawca Dwom. Kraków, Krtwedereku 35.

i pianin przegranych od 60 złr., nowy 
od 320 złr. Wiadomość n Z .  R A B A  
stroiciela, ul. św. Jana 13 I I  p, 92«4

N A  Z A M Ó W I E N I A

B : - l
V/

41

m
til .r j tip y a n .

F I L I A

L W O W IE
pl TlalicKj 7.

SK Ł A D Y
S U K N A ,

k a m g a r n o w

S Z E W I O T Ó W

w e

X  dniem 1 Sierpnia b. r*

Z pierwszorzędnych firm wiedeńskich dwaj zdolni przykrawacze
P P .  M E L A N O W S K I  i M A J E W I C Z  objęli w Związku kierownictwo fachowe.

K ró j w ed łu g  ż u m a li  an gielsk ich . M a te ry a ły  k ra jo w e  i  ang ielsk ie .
CEISY N A J P B Z Y S T Ę P J r i E J T S Z E .  2127 5 o

Kraków, u l Floryańska L. *7, tu.ż przy R ynku.
!!UBRANIA GOTOWE!!

B lu z k i  s tu d e n c k ie  
S p o d n ie  „  
P la a z c z e  „
C za p k i „

o d  5  z lr . 5 0  ct.
o d  3  ,, 5 0  „
o d  12 ,, »
od  1 ,, 2 0  ,,

I l ls tr y , z a r z u tk l . . . o d  14  z łr . do 2 5  z łr .
G a r n itu r y  m a r y n a r k . o d  8  „ do 2 8  „
P a l t a  . . . . . . .  o d  13 ,, do 4 0  ,,
S p o d n i e ................................ od  2  „ d o  8  „

Imię

„SINGER"
je s t  dla

M A SZY N  DO SZYC IA
skutkiem  światow ej sław y, ja k ą  
sobie nasza  fab ryka  zjednała  przez 
BO-letnią sum ienną działalność —  

najlepszą gw arancyę wyborowego m aterya łu  i wzorowej 
konstrukcy i. T o w łaśnie je s t  powodem, dla którego 
w iele innych fab ryk  i firm  trudn iących  się sprzedażą 
m aszyn do szycia  u siłu ją  sprzedaw ać m aszyny do 
szycia pod wprowadzonem i przez nas oznakam i, na- 
p rzy k ła d : „Central Bobbin“ a  naw et pod n a ­

zwiskiem  „ Singer “ ! 2278

N ie należy  zatem  dawać się  skutkiem  tego w błąd 
w prow adzać i  n ie  zadaw ałn iać się w ym ijającem i od­
pow iedziam i, p rzy  kupnie zatem  m aszyny do szycia 
w prost zapy tać  się, czy takow a pochodzi od naszej f irn y .

SINGER Co. Towarzystwo
Akcyjne Maszyn do Szycia
K r a k ó w  — u l ic a  S z p ita ln a  Ł . 4 0 .

T a r n ó w , u l ic a  K r a k o w s k a  L . 4 /5 . 
N o w y  N ącz — J a g ie l lo ń s k a .

if ZaCilOńlliCj Gaiicyi! C h rza n ó w  B y n e k .

H A W E Ł K A
o e s - 1 k . r ó l _  d o s t a w c a  d L - w o r ta  

poleca tylko prawdziwe 2932 l

WINOGRONA KURACYJNI
z K a d e n  1 V o e s la u .

Przesyłki na prowincyę w koszykach pocztowych odwrotni
Adres telegramów: H A W E Ł K A , K r a k ó w ._____

Oryginalna Dnpny’a

Zaprawa nasienna
przeciwko śnieci (rd zy  w  zbożu) 

w paczkach po 50 hal. na hektolitr
26 „ ], „

nabycia u  firm y: 2299

D om  r o l n i c z o - p r o d o k c y j n y
Do

zboża

2 5

Ernesta Dahlsena
w Krakowie, ulica Karmelicka 1. 24 .

Biuro techniczne dla spraw leśnych
B O G U SŁ A W  LANCZ  

K r a k ó w ,  u l .  ś w .  J a n a  L • 2 8 ,
załatw ia wszelkie sprawy wchodzące 
w zakres gospodarstwa, inżynieryi 
leśnej, tudzież przemysłu leśnego. 

¥ *  1949 4 10

BYŁY KUPIEC
I przemysłowi eo, j

liczący la l 42, wymowny, pomyttłsta) 
szybko oryeatujący się, posiadają
chlubną reżomeudacyę, p o a z i^ k u  

j a k i e j k o l w i e k  p r a c y .  
Łaskawe zgłoszenia pod J. L. 42. pot 

restante K r a k ó w .  2312 1

Właścicielka 1 wydawczyni i Jtesla Rogoizowa. Redaktor odpowiedzialny: Adolf Nowak. 
Papier z fłbryki Braci Fiałkowskich w Bielsku.

W drukarni W. Korneckiego w Krakowie.


